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nie przyjmowano. Tym sposobem armia zaopatrzy 
się bez przyłożenia rządu w cieplejsze ubrania. 
Rząd zaś nakazał zakupić w Rosyi wielką ilość ko- 
żuchów. 


już nad ułożeniem księgi czerwonej, która mniej 
będzie ciekawą, aniżeli się spodziewają. Najważniej- 
szego materyału dostarcza bowiem wojna obecna, 
która trwaniem swojem nakłada kanclerzowi ostro- 
żność i rezerwę, z natury rzeczy wynikłą. 


jakowych warunkach może być mowa, Ro- 
sya naprzód winna dać Polakom w krajach, 
które dzierży i prześladuje, rękojmie, że wię- 
cej gnębić i tępić ich nie będzie, że ich wia- 
rę, język i własność, ich przeszłość i swobo- 
dy uszanuje i zapewni — zgoła powinna za- 
przestać być ciemięzęą. Dopóki Rosya tego 
nie uczyni, napróżno (rołos w pięknych aj 
bardzo podejrzanych frazesach odzywać się 
będzie. Mara Polski zakrwawionej, braci w 
ucisku i strasznej polityki bizantyńskiej, nie 
dozwoli nigdy, aby szala przechyliła się na 
stronę Rosyi, aby rozrost potęgi germańskiej 
znalazł w niej zaporę, chroniącą wszystkie 
ludy słowiańskie. Jak na uczcie Makbeta, 
wszędzie ścigać musi Rosyę duch Polski, od 
lat stu wstrzymuje on Rosyę w rozwoju i 
postępie, a w spotkaniu ze szczepem germań- 
skim może wywołać ostateczną Nemezys. Nie 
dziwi nas przeto, że kwestya polska jak widmo 
Banka zjawia się dziś codziennie w szpaltach 
dzienników rosyjskich. Utrzymują, że polity- 
ka nie ma sumienia, że nie cierpi nigdy wy- 
rzutów. Owoż zdaje nam się, że wypadki od- 
grywają niekiedy tę opatrznościową rolę w 
polityce, i jeżeli nie budzą zgryzot, to przy- 
najmniej niepokoją dotkliwie. 


DAĆ s deracyjnego w pośrodku Euro aby prze- 
Kraków 11 października kiostawić aiio film wrogom Sed E eny! 
germanizmówi i pochłaniającemu wszystko w 
sobie caryzmowi rosyjskiemu. Jeśli ten zwią- 
zek do dziś dnia się nie utrwalił, to z jednej 
strony z powodu nacisku niemieckiego, z dru- 
giej zaś z powodu błędnego oglądania się nie- 
których ludów słowiańskich na protekcyą te- 
go, który mógł się stać zgubą Słowiańszczy- 
zny i rzucał ciągle ziarno niezgody. 

Wzrastająca w przerażający sposób polity- 
ka szczepowa może rozbić do szczętu ten za- 
wiązek, może przerzucić Polaków a z nimi, jak 
sam Grołos z trwogą wypowiada, zachodnie lu- 
dy Słowiańszczyzny, pod sztandar wstrętny od 
wieków, sztandar teutoński. 

Nie Polacy atoli byliby odpowiedzialnymi 
przed Słowiańszczyzną i przed historyą za ten 
straszny zwrot, ale mocarstwo, które pastwiąc 
się nad Polską, przegrodziło sobie drogę do 
ludów słowiańskich, które w sztuce niszcze- 
nia przeszło wszystko, na co się kiedykolwiek 
krzyżacki duch zdobyć zdołał. 

W wyborze przyszłej polityki na wypadek 
istotnego starcia Rosyi z Prusami nie prze- 
ważałoby może uczucie szczepowe, słowiańskie , 
nawet zagłuszyć się może na chwilę. uczucie 
narodowe, polskie; bo w strasznej alternatywie 
przeważyć mogą szalę względy na prawa czło- 
wieka, na cywilizacyę, wolność wyznania i wol- 
ność mowy. Do tego bowiem doprowadziła 
Rosya, że dziś jej imię tylko negacyę wszel- 
kich praw politycznych i spółecznych narodu 


Wczoraj odpowiedzieliśmy w kilku słowach 
podającej się za pośredniczkę między Rosyą 
4 Polską czeskiej Politik; dziś kilka uwag po- 

i święcimy Gołosowi, który w Ślad za Birżewy- 
| mi Wiedomestiami, na przekor swojej dotych- 
czasowej wobec Polaków polityki, streszcza- 
_jącej się w słowach: ego censeo, Cartaginam, 
delendam esse — twierdzi, że gdyby Polacy 
Qdrzucili rękę podawaną szczerze przez Ro- 
 Byę, możnaby zawołać finis Slaviae. 

Uwagi nasze proste, a stawiamy je sine ira 
et studio, z poczuciem, że nie ma przepaści, 
którejby polityka nie mogła zapełnić, że ni- 
gdy choćby najsłuszniejszej i najbardziej u- 
prawnionej niechęci narodowej, urazy i pamię- 

= (i krzywd odniesionych, nie należy w akt wia- 
Ty marodowej zamieniać. Nigdy nie doradza- 
liśmy naszemu narodowi, aby się kierował 
nieprzystępnem sobie uczuciem nienawiści lub 
zemsty. Wiadomo, że słuszny żal, choćby naj- 
| cięższy, odłożyć na bok Polacy umieją, jak 
tego dowiedli wobec Austryi. Jednego tylko 
Nie umieją, to jest ukorzyć się przed swoim 
katem, wyciągnąć rękę błagalną, gdy są gnę- 
bieni, również jak nie umieją zdradzić spra- 
Wy, przy której stoją, a zdaje się, że tylko to 
ma na myśli Gotos, gdy mówi: 
My Rosyanie nie możemy robić żadnych propo- 
Zycyj zagranicznym Polakom. Próbowaliśmy wszy- 
stkiego— i wszystko Polacy odrzucili. Nie pozostaję 


Hiamburg 8 października. 
Berlin 9 października. 

Wiadomo, że Bismark nie ogranicza się na sfor- 
mułowanych żądaniach Alzacyi, lecz zamyśla rze- 
czywiście oderwać więcej. Tym końcem pojawiła 
się w Berlinie i wszędy została rozesłana broszu- 
ra ze zbiorem pamiętników z czasów drugiego po- 
koju paryskiego, w której mowa o żądania spro- 
stowania nie tylko niemieckich, ale wszystkich 
granie Francyi, począwszy od północy do morza 
»ródziemnego. Przedewszystkiem uderza równość 
uzasadnienia dawniejszych z teraźniejszemi roszcze-. 
niami, przyczem wykazują, że dawniej daleko wię- 
cej żądano od Francyi aniżeli dzisiaj. W r. 1815 
rząd pruski żądał, ażeby od Francyi oderwano 
cały pas fortee począwszy od Dunkierki wzdłuż 
granicy belgijskiej, luksemburskiej, pruskiej, ba- 
warskiej aż do Wogezów, tj. Grevelingen, Kassel, 
Lille, Condé, Douai, Valenciennes, le Quesnoy, 
Landrecies, Aresnes, Maubeuge, Philippeville, 
Marienburg, Charlemont, Givot,  Mezitres, 
Montmódy, Longwy, Thionville, Metz, Saarlouis, 
Saarguemine. Z tych miejsc dostały się podkre- 
ślone dwa pierwsze Holandyi, ostatnie Prusom, 
które prócz tego wymagały: Bitsch, Landau, 
całej Alzacyi do Belfort i na południe leżącego hrab- 
stwa Mömpelgard. Z tego dostał się Niemcom 
Landau. Nadto Prusy nąstawały, żeby Francya 
odstąpiła twierdze Joux i FEcluse i część w roku 
1814 przy Francyi pozostałej Sabaudyi wraz z 
Briançon i twierdzą Barreau. 

Rosya, jak wiadomo, żądała na kongresie przy- 
łączenia całego przedrozbiorowego Królestwa Pol- 


Smutną rolę odgrywają niektóre z tutejszych 
dzienników, jak np. Gazeta krzyżowa i Nordd. 
allg. Ztg, względem Belgii, z którą rozpoczęły pra- 
wdziwą querelle d Allemand, trwającą nieco za dłu- 
go i przybierającą coraz większe rozmiary. Przy. 
szło w końcu do tego, że za artykuły nieprzyjaźne 
Prusom czynią odpowiedzialnym naród belgijski i 
nazywają podobne wystąpienia naruszeniem neu- 
tralności, nie mówiąc o zarzutach z lekka komi- 
cznych, robionych to z powodu odezwy jakiejś loży 
massońskiej, to za import dziennikarzy z Fran- 
cyi. Przyczyną tej wojny na pióra, jest zapewne 
w znacznej części rozdraźnienie wzniecone trudno- 
ściami politycznej sytuacyi, oraz brak materyałów, 
gdyż w kwestyach zewnętrznych i wewnętrznych 
chwilowo milczenie wydaje się najprzyzwoitszem. 
Koniec końców, ton tych dzienników dostarcza 
wątku amatorom politykom, lubiącym snuć abstra- 
kcyjne kombinacye, reformować karty Europy, u- 
kładać zamiary na terytorya. Oni to przewidują 
w danym razie wynagrodzenie Francyi Belgią, w 
zamian za Alzacyę, część Lotaryugii i Luksem- 
burg Prusom przypadające, dodając argument, że 
w epoce niepodobieństw stających się z dnia na 
dzień faktami spełnionemi, wszystko jest możebne. 

Charakterystyczną cechą chwili obecnej, w któ- 
rej spełnia się olbrzymi przewrot w stosunkach 
europejskich, są owe znaki zapytania bez odpowie- 
(dżi żadnej, przy wszystkich najważniejszych pun- 
ktach. Jak długo Pąryż trzymać się będzie, z kim 
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Wszy się z Czechami dążą oni spokojnie do utwo- 


nam nic więcej, jak cierpliwie oczekiwać, co sami 
Polacy uradzą w własnym interesie. Mają oni dwie 
drogi do wyboru: albo wykonawszy przysięgę Han- 
nibala zdradziecko, aż do ostatniej kropli krwi 
walczyć z nami pod sztandarem teutońskim, albo 
Szczerze wyciągoąć dłoń do nas. W tym ostatnim 
Wypadku my również serdecznie podamy im rękę 
do zgody i raz na zawsze puścimy w niepamięć 
Wszystkie dawne kłótnie. Niech wtenczas złączy- 


rzepia z ziem słowiańskich pod berłem Austryi i 
Turcyi będących słowiańskiego związku. Związek 
ten będzie mieć po swej stronie sympatye ośmiu- 
dziesięciomilionowego wielkiego cesarstwa słowiań- 
skiego. 

Wezwanie tojest do Polaków, ale do Polaków 
Po za Cesarstwem. Mówiąc o Prusiech, ubole- 
wa Gołos nad wynarodowieniem Poznańskie- 
go, Pomorza i Prus wschodnich; — tu znów 
przemawia do Haliczan, jak ich zowie, a prze- 
milcza całkiem o położeniu Polaków pod rzą- 
dem rosyjskim. 

Zanim o podaniu ręki i przymierzu mowa 
być może, potrzeba przyznać prawo bytu, ży- 
cia, imienia narodowego, mowy i wiary, pier- 
wszych praw spółecznych. To jeszcze nie po- 
danie ręki, to dopiero obowiązek rządu, któ- 
ry się mieni protektorem Słowiańszczyzny. 
Gdy to Rosya wobec Polaków pod jej berłem 
zostających spełni, gdy powstrzyma dzieło 
zniszczenia, przywróci stan normalny w 
krajach polskich, nada choćby w części 


swobody narodowe, wtenczas ma prawo: py- 


tać: co Polacy u siebie postanowią, może się 
nawet. drożyć, kto pierwszy poda rękę do so- 
Juszu. 

Nie do Polaków zagranicznych, ale, do Po- 
laków sobie podwładnych, Rosya może jedy- 
nie przemawiać; w sprawie całą Słowiańszczy- 
znę obchodzącej. Polacy zagraniczni, miano- 
wicie my poddani Austryi, zrozumieliśmy bar- 
dzo dobrze niebezpieczeństwo Słowiańszczy- 
znie z dwóch stron zagrażające, staraliśmy się 
0 ile możności wespół z Czechami i innymi Sło- 
wianami doprowadzić do wspólnego związku fe- 


„Gapi literaeko-artystyczn. 


POCZTA BALONOWA. 


Znajdujemy w belgijskich dziennikach następu- 
jącą relacyę p. Tissandier o podróży powietrznej, 
jaką odbył : 

„Wczoraj w piątek 30 września — pisze on — 
balon Le Celeste, objętości '800 metrów sześcien- 
nych napełniał się gazem w kuźniach” Vaugi- 
rardzkich (w Paryżu), zkąd słychać było gęstą ka- 
nonadę.' O pół do 10ej szamotał się już z. pod- 
muchem wiatru i gotów był wylecieć w powietrze. 
Jeneralny dyrektor poczt powierzył mi dwa ce- 
tnary korespondencyj prywatnych to jest 25 tysię- 
cy listów, które zrobią dwadzieściapięć tysięcy 
szczęśliwych; jeżeli ja wraz z niemi nie wpadnę w 
ręce Prusaków. Przymocowuję więc do obręcza 
klatkę z pocztowemi gołębiami ; słacham ostatnich 
poleceń jednego z członków tymezasowego rządu, 
Który zaszczycić mię raczył sekretną misyą do 
tysiąc metrów w górę. 

W niewiele sekund potem, szybuję nad waro- 
wniami Paryża i śledzę okiem Prusaków; wszakże 
zniemałem zdziwieniem: nie widzę ani jednego — 

0 koła stolicy pusto i głucho — żywej duszy nie- 
ujrzyć na gościńcu, ani jednego czółenka na Se- 


oznacza. 


wag samą negacyą, zwłaszcza, żeśmy na po- 
czątku przytoczyli pamiętne słowo napoleoń- 
skie, iż niema. przepaści, którejby polityka 
zapełnić niemogła. Owóż mamy w zawodzie 
naszym dziennikarskim precedens, na który po- 
wołać nam się przychodzi. 


ostatniego powstania rozpoczynała dzieło 
zniszczenia z całą namiętnością zemsty i nie- 
nawiści, stojąc wówczas wytrwale w obronie 
praw naszych współrodaków, i polemizując 
ciągle z dziennikami moskiewskiemi, a głów- 
nie z Dziennikiem Powszechnym (bo tak się 
wówczas Dziennik Warszawski nazywał) pro- 
ponowaliśmy tranzakcyę. Pisaliśmy wtedy: 


śmiało, chociaż wiemy, że może on wywołać u- 
śmiech na ustach zwycięzcy. Siła nie potrzebuje 
tranzakcyi: mocniejszy nie potrzebuje się układać 
ze słabym, może go przymusić. Wiemy to dobrze. 
Wiemy również, że rząd rosyjski jest zwycięzcą, 
że ma siłę, że jest mocniejszym. Ale wiemy także, 
że mądrością mocniejszego jest umiarkowanie. 


nie się polityczne jak w przegranej. Polityką zwy- 
cięzcy jest, tek się obchodzić ze zwyciężonym, aby 


ours — i wzbijam: się umiarkowanym lotem na| 


Lecz nie chcielibyśmy skończyć naszych u- 


Przed sześcią laty, gdy Rosya po upadku 


Tak jest tranzakcyę. Piszemy ten wyraz 


W zwycięztwie zarówno potrzebnem jest zachowa- 


walki lub niechęci nie utrwalać. Mocniejszy tylko 


może podawać rękę do tranzakcyi: wszystko, coby 


słabszy w tej mierze uczynił achodzić będzie za do- 
wód niemocy i policzone na karb przymusu, Uszano- 
waniepewne dla nieszczęścia, oszczędzanie uczucia 
honoru i godności narodowej i osobistej, nawet w 
słabszym i zwyciężonym, są to środki polityczne. 
Nie ma w tem wcale uszczerbku dla potęgi, ale 


jest poczucie własnej siły... (Czas No 129 z d. 4 


września 1864 r.) 

Na propozycyę naszą wówczas nie odpo- 
wiedziano nam wcale. Teraz Gotos proponuje 
nierównie obszerniejszą tranzakcyę, bo do ca- 


łego narodu polskiego wystósowaną. Zmieni- 
ły się czasy, zdaje się; lecz my się w nich 


nie zmieniliśmy. Powimy jak wtedy, że inicya- 
tywa do mocniejszego należy, ale zanim o 


kwanie — mniemałbyś, że to jaki gród starożytny 
od kilkunastu wieków opuszczony przez człowieka. 
W oddali jednak widzę dymy, grzmot dział dola- 
tuje aż do mojej wysokości, dając znać, że pod 
Paryżem bój się rozpoczął. 

Niebawem u stóp moich rozpostarł się Wersal, 
ten klejnot Francyi deptany stopą wroga. W par- 
ku widzę przeciągające patrole... szyldwachy za- 
dzierają głowę na mój widok... na kobiercach 
trawników wylegają Się pruskie ułany. Widowi- 


sko to przykre sprawiło mi wrażenie; zwróciłem 


więc cczy na wschód od Wersalu, gdzie postrze- 
vieti niewielki obóz Prusaków. Zariż też obsy- 
puję ich śniegiem proklamacyj drukowanych po 
niemiecku — ale ci grubianie na te piękne słowa 
odpowiadają gradem kul, które na nieszczęście 
nie dołatują do tej wysokości w jakiej krążę. 

Słońce coraz mocniej dopieka; balon mój jakby 
zawisł w powietrzu, a jednak płynie lekuchno po 
tej niewidzialnej fali. Pode mną najcudniejszy wi- 
dok, o jakim ledwo zamarzyć można. Mgła m 
horyzoncie — tworzy ramy do najrozkoszniejszego 
pejzażu ginącego w oddaleniu. Pęd wiatru pcha 
mię ku Zachodowi i przelatuję nad wyższą czę 
ścią lasów Rambouilletu. | 

Tam jeszcze gdzieniegdzie uwija się kupka 
Prusaków, ale minąwszy Houdan, już ich nigdzie 
nie widzę. Lecąc na 500 metrów po nad lasem, 
gaz napełnisjący balon znacznie się oziębił, w sku- 
tek czego zmuszony jestem wypróżpiać łódkę ze 
znacznej części balastu. — Wtem na widokręgu 
postrzegam miastó Dreux i zbliżam się na 50 me- 


Francyi. Czy po drodze zatrzyma się we Floren- 
cyi, z pewnością twierdzić nie umiem. Sam dotąd 
nie jest zdęcydowanym co do tej wycieczki. Zby- 
teczna zapewniać, że misya jego pozostała zupeł- 
nie bezskuteczną. P. Thiers wyniósł z Petersbur- 
ga wrażenie, że Rosya po ogłoszeniu rzeczypospo- 
litej znowu © parę kroków zbliżyła się do Prus. 
Tutaj przyjmowano p. Thiersa z wielką, nawet u 
przedzającą grzecznością. Kanclerz hr. Beust dał 
na cześć jego obiad, na którym obecni byli amba- 
sador francuski hr. Mosburg, prezesowie mini- 
strów br. Potocki i hr. Andrassy, tudzież am- 
basadorowie rosyjski Nowikow i włoski Min- 
ghetti. Ministrowie odwiedzili p. Thiersa, który 
złożył wizytę hr. Beustowi, br. Potockiemu, hr. An- 
drassemu i hr. Festeticzowi. Wszystko się zaczęło 
i kończyło na wzajemnych grzecznościach, uwagach 
i spotrzeżeniach. P. Tbiers uzyskał także audyen- 
cyę u NPana. Jak słyszę, Cesarz p. Thiersa przy- 
jął w sposób nader uprzejmy, z współczuciem 
wspomniał o nieszczęściach, jakie spotkały Frar- 
cyę, wyrażając sędziwemu historykowi żal swój, 
że w tak ciężkich okolicznościach podjął się misyi 
w interesie Francyi, która może być zapewnioną 
sympatyj przeważnej części ludów austryackich. 
Strona polityczna rozmowy między p. Thiersem a 
Ceserzem nie może być przedmiotem dyskusyi pu- 
blicznej. 


Wieder 10 października. 


P. Thiers jutro opuszcza Wiedeń i wraca do 


W kołach politycznych coraz bardziej dojrzewa 
myśl, że potęga militarna Prus, która po wojnie 
zamieni Całe Niemcy na wielki obóz wojskowy, 
wywoła w Europie koalicyę państw pierwszorzę- 


dnych. Osłabione obecną wojną Prusy, lubo zwy- 
«ięskie, mogą się niebawem ujrzeć zagrożone koa- 


licyą europejską, jak nią była Francya za Napo- 
leona 1. Nadto przyjdzie się Prusom — czyli raczej 
germanizmowi — spotkać w niedalekiej przyszłości 
z Światem romańskim i słowiańskim. Ostatni gdy- 
by nie był paraliżowany przez oporną zabiegom 
Moskwy Polskę, zdołałby w kształcie nowej wę- 
drówki ludów zgnieść Prusy pomimo ich nieza- 
przeczonej oświaty i potęgi wojskowej. 

Jak donoszą wiarogodne wiadomości z Monachium, 
król bawarski bardzo twardym i nieugiętym dotąd 
się okazuje wobec nacisku przyjaznych Prusom mi- 
nistrów swoich. Mylą się ci, co posądzają króla 
bawarskiego o liryczne dla Prus usposobienie. 


W ministerstwie spraw zagranicznych pracują 


trów do ziemi, a widząc zewsząd biegnących chło- 
pów, wołam do mich z całego gardła: czy są u 
was Prusacy ? 

— Nie ma, nie ma! odpowiadają. 

Uspokojony. z tej strony, chciałem zwolna spu- 
Ścić się na doł, gdy nagły podmuch wiatru por- 
warł mię i cisnął wprzód nim zdołałem zarzucić 
kotwicę. Uderzenie było gwałtowne; łódka się wy- 
wraca, a ja o mal nie wylatuję z mego kosza. 
Resztki balastu, wyrzucam — leez, pęknięty balon 
niechce wzbić się do góry — Szczęściem udało mi 
się, kiedy balon wlókł mię gwłatownie, zarzucić 
kotwicę, którą pochwycili poczeiwi mieszkańce 
miasteczka Dreux. 

Balon w chwili kiedy go zatrzymano, pękł od 
końca do końca... 

Z łódki wyjmuję depesze, i sam je odwożę na 
pocztę w Dreux. Jakiż to ogrom pracy dla tych 
urzędników pocztowych, aby rozsortować 25 ty- 
sięcy listów! Podprefekt p. Alfred Sirven przyj. 
muje mię z największą grzecznością, i rozkazuje 
osobnym pociągiem odstawić mię do Tours. 

Wszyscy pytają mię o nowiny z Paryża... od- 
powiadam, że mamy pół miliona obrońców — że 
w nocy Czuwa na wałach 400,000 gwardyi naro- 
dowej — że wprawdzie nie mamy ani masła ani 
owoców, że o mięso coraz trudniej — lecz za to 
chleba obfitość—i dopóki nie zabraknie nam chleba, 
dopóty Prusak nie powącha Paryża i t. d.“ 

Podobna poczta balonem urządzoną zostanie na 


Prusy zawrą pokój, co się dzieje pod Metz??? 
Równa niepewność. Co do Paryża, przynajmniej 
geniusz jenerała Moltke i dowiedziona dzielność 
artyleryi pruskiej są nie złą gwarancyą dla Niem- 
ców, że stolica wziętą będzie; ale co dalej, kto i 
wtenczas pokój podpisze? Pod Metz, podług świa- 
dectw pruskich, marszałek Bazaine od niejakiego 
czasu ma rozwijać niemal gorączkową czynność 
w wycieczkach przeciwko armii oblężniczej, której 
zabiera artykuły dość rzadkie i cenne, bo stada 
wołów; z drugiej zaś strony jen. Bourbaki odbywa 
z zamkniętej twierdzy romantyczną, bajeczną wy- 
cieczkę do Anglii, do rezydencyi cesarzowej rejent- 
ki, wycieczkę wyglądającą na olbrzymią mistyfika- 
cyę, lub też na komedyę z góry ułożoną i bardzo 
znaczącą. Albo publiczność europejska została wy- 
prowadzoną w pole przez spisek imaginacyi bel 
gijskich i angielskich dziennikarzy, co trudno przy- 
puścić; albo zachodzi oczywista konniwencya mię- 
dzy francuzkim marszałkiem, pruską dyplomacyą i 
zdetronizowaną dynastyą. 

Nie różowe położenie armii oblężniczej pod Pa- 
ryżem, cierpiącej dotkliwy niedostatek żywności, 
jest wszystkim wiadomą tajemnicą. Ztąd natural- 
ny wniosek, że szturm nie długo każe czekać 
na siebie, że bądź co bądź Prusacy pokuszą się 
o wzięcie miasta siłą w jak najkrótszym czasie. 
Z drugiej strony jen. Vogel v. Falkenstein ma za 
zadanie rozprawić się z zagadkowego istnienia ar- 
mią południową. Dopiero po zdobyciu Paryża i roz- 
proszeniu mniej więcej legendowych zastępów p. 
Crómieux, p. Bismarkowi przypadnie w udziale 
stworzyć rząd, z którym będzie można traktować, 
zawrzeć pokój i następnie raz rozpocząć pizygoto- 
wanie do upragnionego powrotu do domu. Dziś 
główny sztab pruski wojuje przynaj niej z prze- 
ciwnikiem widomym, namacalnym, ale kanclerz ma 
do czynienia — z cieniami. 

Od zamknięcia Dra Jacoby panuje przykładna 
cisza w nielicznem stronnictwie, niechętnie patrzą- 
cem na projekta anneksyj francuskich prowincyj. 
Agitacya w duchu rządowym, objawiająca się «pod 
postacią adresów i pism ulotnych, trwa dalej z po- 
wodzeniem. Dziennikarze niepotrzebnie podobno 
łamią sobie głowę nad wynalezieniem formy przy- 
szłej anneksyi. W tej robocie wyręczy ich ktoś, co 
nabrał pewnej wprawy w rzemiośle zaokrąglenia 
Prus. 

Skutkiem licznych reklamacyj, a bardziej jeszcze 
przez wzgląd na nadchodzącą zimę, wkrótce pocz- 
ta polowa będzie przewozić posyłki, których dotąd 


prawdziwą usługę i to w ojczyznie Mongolfiera, 
ich wynalazcy. 
NN 


Po bitwie pod Jena.. 


Rok 1806 i 1807. 
` (Z dokumentów współczesnych). 


(Dalszy ciąg.) 


Pomiędzy pismami roztrząsającemi ten smatny 
wypadek, godne uwagi jedno, w którem to nagłe 
poddanie się Magdeburga w r. 1806, porównane 
jest z pamiętnem oblężeniem w r. 1550 i 1551 
przez Karola V po bitwie pod Miihlbergiem. Po- 
mimo wrażenia, jakie sprawiła ta klęska, równie 
zgubna dla związku protestanckiego jak przegra- 
na pod Jeną dla monarchii pruskiej, jednakowoż 
tak ówczesna załoga jak mieszkańcy opierali się 
przez rok i siedm tygodni zwycięskim wojskom 
cesarskim, i otrzymali w końcu bardzo dobre wa- 
runki. Jakaż to sprzeczność hańbiąca między tą 
bohaterską przeszłością a nikczemną teraźniej- 
szością! t 

Komendant twierdzy Spandawskiej, Benkendorf, 
również zasłużył na karę za łatwe poddanie się. 
Atoli oficer ten należał do rzędu tych ludzi skoń- 


- czonych, u których, jak mówi pamflet spółczesny, 


„żołądek był jednym organem, odbywającym swo” 


wielką skalę — pierwszy to raz balony oddają|ją funkcyę.* W chwili gdy Francuzi zajmowali 


skiego z unią korony w swojej dynastyi; Prusy za 
odstąpienie polskich posiadłości dostać miały Kró- 
lestwo Saskie; Austrya zaś za oddanie Galicyi do- 
stać miała indemnizacyę inną drogą. Projekt ten 
Austrya i Anglia uznały za zbyt niebezpieczny 
z powodu nadmiaru przewagi Rosyi, i połączyły 
się w tym względzie z burbońską Francyą prze- 
ciwko swym aliantom. Powrót Napoleona z Elby 
stworzył zgodę między swarzącymi się: Rosya czę- 
ścią Polski, Prusy częścią Saksonii zaspokojono. 
Cesarz Aleksander wystąpił znów 1815 r. z żąda- 
niem pierwszem co do Polski, zezwalając na za- 
bory Francyi na korzyść innych mocarstw. Hr. 
Capo d'Istria, doradca poufny, przekonał jednak 
Aleksandra o potrzebie zaskarbienia sobie przyja- 
źni Francyi dla przyszłych widoków Rosyi na 
Wschodzie, tak, że ten odstąpił od żądań co do 
Polski, ale i nie zezwolił na dalsze rozgrabienie 
Francji. Austrya także nie chciała dalszego obdar- 
cia Francyi z Alzacyi i Lotaryngii. Anglicy zaś, 
lord Castlereagh i książę Wellington, zawzięcie 
opierali się planom Prusaków, tak, że nadzieja tych 
ostatnich spełzła prawie na niczem. Ówczesne u- 
motywowanie polityki zaborczej Prus dziś dosło - 
wnie czytamy w okólnikach p. Bismarka, Jak w ro- 
ku 1815 tak dzisiaj po 55 latach, tradycyjna po- 
lityka Prus dosłownie do tych samych doszła pe- 
wników i według nich szafować będzie. 

Wojska niemieckie dla tego teraz rozszerzają 
pochody po Francyi, że po prostu wyżywić z tra- 
dnością przychodzi, takie ogromy inną drogą. Nie- 
słychane tu nas dochodzą o tem wieści. Wczoraj 
przylepiono afisz drukowany kolorami niebieskim, 
czerwonym i czarnym; długości, nie przesadzam, 4 
stóp, z podpisem również wielkim następcy tronu 
pruskiego Fryderyka Wilhelma, wzywający do skła- 
dek, celem utworzenia funduszu dla inwalidów, któ- 
rych mnogo bardzo narobi obecna wojna. 

Odebrany właśnie list z St. Cloud z d. 1 b. m. 
donosi o ukompletowaniu ostatecznem osaczenia, 
przyczem Francuzi ciągle robią wycieczki, o któ- 
rych urzędowe pruskie nie donoszą buletyny. Pod 
fortem Issy natarczywa była potyczka. Cała oko- 
lica Paryża zupełnie wyniszczona. Wandalizm tam 
okropny. Francuzi zniszczyli drogi, mosty i koleje 
żelazne. Były korpus oblężniczy pod jeneratem 
Werderem przeformowany i złączona pruska land- 
wera z dywizyą badeńczyków ruszyła jako l4ty 
korpus ku zachodowi; ku południowi pójdzie, jak 
już pisałem, Vogel-Faikenstein. Myśl junkierskiego 
stronnictwa zlauia Niemiec w jednolitą całość nie 


fortecę, Benkendorf o niczem nie myślał tylko jakby 
ocalić swoje tuczne kury i kapłony. 

Upadek Świdniey może najbardziej dotknął mi- 
łości własnej Prusaków. Wspomnienie tej twierdzy 
łączyło się z najświetniejszą epoką olbrzymich 
zapasów Fryderyka II. Po wojnie siedmioletniej, 
przez lat trzynaście budował on te warownie; a 
inżynierowie franeuscy, co je ogłądali po zawartej 
kapitulacyi, uznali je równej mocy jak twierdza 
Luxemburska. Wprawdzie garnizon był niedosta- 
teczny, ale i korpus oblężniczy był jeszcze niedo- 
stateczniejszy; a podług najbezstronniejszego oce- 
nienia, twierdza ta mogła się trzymać najmniej 
cztery miesiące, a nie trzy tygodnie. Komendant 
Haak (istny Falstaff fizycznie i moralcie) donosząc 
królowi o poddaniu się, dołączył memoryał uspra- 
wiedliwiający ten krok, obfity w słowa, lecź sła- 
by w arzumenta. Najwięcej się tem bronił, że je- 
go zwierzchnik jenerał-major Lindener, napom:- 
nawszy gò, żeby spełnił swój obowiązek, kończył 
tą wątpliwej wartości przestrogą: „Nie trzeba pod- 
dawać twierdzy, dopóki nie nabierzesz przekonania, 
że dłużej nie nóżna Się trzymać przeciw rozsąd- 
kowi.” Otóż komendant Haak' widział się upoważ» 
tionym w moc Swego rozsądku, do zawarcia ka- 
pitulacyi, chociaż nieprzyjaciel nie zrobił żadnego 
wyłomu w murach. Między innen.i argumentami 
był i ten, że w skutek Sp:lonych kilku domów 
przestrach opanował mieszkańców. Na to pisze je: 
den że współczesnych: „Alboż dla mieszkańców 
nie-było dosyć miejsca w kazamatach i piwni- 
cach?! To prawda, że mieszkańcy chodzący po 


` cielom dóbr Michałowi Kipprowi, 
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udała się. P. Delbriick udaje się do głównćj kwa- 
tery z tem tylko, że obecna ustawa związku nie- 
mieckiego będzie podstawą rzeszy niemieckićj. 

Wezoraj wyszedł z portu tutejszego pierwszy 
podróżny parowiec hambursko-amerykańskićj kom- 
panii do Nowego Jorku. Statki te utrzymują co 15 
dni z Hamburga i Nowego Jorku wychodzącemi 
statkami komunikacyę towarową i osobową. 

Dla Strasburga, w którym na 180 milionów na 
robili szkody, wzywają do składek. 


Dyrekcya skarbowa krajowa mianowała oficyała 
trzecićj klasy Aleksandra Worobkiewicza i 
oficyała czwartćj klasy Michała Żarakowskie- 
go oficyałami drugićj klasy i kierownikami od- 
działów manipulacyjnych przy powiatowych dyrek- 
cyach skarbowych, kwieskowanych zaś asystentów 
Juliana Jah la i Franciszka Dostala oficyałami 
czwartćj klasy przy c. k. krajowćj dyrekcyi skar- 
bowój. 

Rada szkolna krajowa nadała opróżniona posadę 
dyrektora przy szkole głównój i niższćj realnćj w 
Tarnowie p. Janowi Schiitzowi, dotychczasowe- 
mu dyrektorowi szkoły głównéj w Jarosławiu. 


Wiedeń 10 października. Urzędowa gazeta 

wiedeńska powtarza następujący ustęp z Prager 
Ztg: Jeżeli rząd nie rozwiązał sejmu czeskiego, 
ale go tylko odroczył, to kierowała nim z pewno- 
ścią li tylko myśl zgody i pojednania na zasadzie 
konstytucyi, owa myśl, która się w całćj jego do- 
tychczasowćj, Ściśle konstytucyjnćj objawia czyn- 
ności. Temu też zamiarowi patryotycznemu od- 
powiada, że rząd rozpoczętych z opozycyą czeską u- 
kładów szorstko nie zrywa, lecz pozostawia jéj spo- 
sobność zawarcia pokoju z państwem pod temi wa- 
runkami, któreby zabezpieczały interes i potęgę tak 
państwa jak jego równorzędnych części. 
Wiener Abendpost zamieszcza co następuje: 
„Korespondenci rzymscy do dziennika Vaterland 
prowadzą dalej kronikę kłamstw i wymysłów, któ- 
rą już częściej mieliśmy sposobność scharaktery- 
zować. Nie jesteśmy oczywiście upoważnieni za 
każdym szczegółem tej kroniki podnosić głos, i 
dzisiaj ograniczamy się tylko na wzmiance o je- 
dnej denuncyacyi wspomnionego dziennika. We- 
dług niego zastępujący hr. Trauttmansdorffa peł- 
nomocnik austryacki, kiedy chodziło o zachowanie 
pałacu Farnese należącego do króla Franciszka II, 
miał się usprawiedliwiać instrukcyami otrzymane- 
mi, które mu przeszkadzały mieszać się dò tej 
sprawy, i to tem więcej, że nie wie, czy hr. Beust 
zezwoliłby na podobne mieszanie się. Do zaprze- 
czenia tych wieści wystarczy wiadomość, że zacho- 
wanie pałacu Farnese na wypadek wkroczenia 
wojsk włoskich do Rzymu, było przedmiotem da- 
wniejszych rozpraw między rządem austryacko-wę- 
gierskim a rządem króla Wiktora Emanuela, któ- 
ry najchętniej to przyobiecał jeszcze przed zaję- 
ciem. Vaterland mógł sobie przez to oszczędzić 
nie tylko swych „uwag* nad przytoczonym przez 
siebie faktem, ale mógł sobie także samego faktu 
oszczędzić“. 

— O pobycie p. Thiersa w Wiedniu podają 
dzienniki wiedeńskie, że tenże ogromną tam roz- 
wija czynność. Po długićj konferencyi jaką p. 
Thiers miał wczoraj z kanclerzem państwa hr. 
Beustem, naradzał się także z posłami rosyjskim 
i włoskim; wczoraj przyjmował go także N. Pan, 
poczem dyplomata francuski odwiedził prezesa mi- 
nistrów węgierskich hr. Andrassego, hr. Potockie- 
go i hr. Festeticsa, obiadował zaś u hr. Beusta. 
Kiedy p. Thiers odjedzie do Florencyi, dotychczas 
niewiadomo, to tylko jest pewnem, że podróż ta 
nie nastąpi jutro jak było zapowiedzianem, na ju- 
tro bowiem zaproszony jest na obiad do barona 
Rotschilda; czy zaś p. Thiers odroczył swój wy- 
jazd z tego powodu, ponieważ oczekuje przybycia 
jenerała Uhricha, nie można z pewnością twier- 
dzić. O ile wiadomo, jenerał Uhrich udał się z 
Tours do Bazylei, gdzie obecnie mieszka jego ro- 
dzina. O pobycie p. Thiersa w Wiedniu pisze zre- 
sztą szczegółowo korespondent nasz wiedeński w 
liście powyżćj umieszezonym. 

— N. Pan uznając zasługi koło rozwoju rolni- 
ctwa krajowego na Bukowinie, udzielił właścicie- 
lowi dóbr baronowi Michałowi Kapri krzyż ko- 
mandorski orderu Franciszka Józefa; sekretarzowi 
rządu krajowego w Czerniowcach Antoniemu Za- 
charowi złoty krzyż zasługi z koroną, właści- 
Jakóbowi 
Germannowi i Marcinowi Sauerowi srebrny 
krzyż zasługi z koroną. 

— Dziennik Neues Wiener Tagblatt został wczo- 
raj z polecenia prokuratoryi zabrany; powodem do 
tego miał być artykuł, w którym rozbierano kwe- 
styę zawieszenia jednćj uchwały Rady miejskićj 
wiedeńskićj przez namiestnika Austryi dolnćj. 

Hr. Henryk Clam-Martinitz przybył z 
Pragi do Wiednia. 


Królestwo Polskie. 


W Warszawie wyszła przed dwoma może tygo- 
dniami książka napisana w języku rosyjskim, opi- 


ulicach kiedy ustawał grad bomb i granatów, mieli 
minę bardzo kwaśną, jednak nie słyszałem nikogo 
coby głośno domagał się kapitulacyi. — Co tem 
bardziej zastanawia, że mieszkańcy Świdnicy nie- 
odznaczali się wielką odwagą, jak zobaczymy po- 
niżej. 

Wypadki na Szląsku, dały pochop do przeci- 
wnych sądów. Podamy z nich niektóre rysy wy- 
bitniejsze zebrane z opowiadań naocznych świadków. 

Na pierwszy odgłos klęski zadanej wojskom 
pruskim, dzielny młodzieniec hrabia Piickler, na- 
pisał list do króla, w którym zrobił plan powsta- 
nia na sposób Wandei; wszyscy leśniczowie 
szląscy, nawykli do trudów i wypróbowani strzel- 
cy, mieli tworzyć główny zawiązek obrony. Król 
zrozumiał użyteczność tego Środka, aie nie miał 
dość siły charakteru, aby zasłonić Piicklera prze- 
ciw skombinowanej niechęci wyższych urzędników 
cywilnych i wojskowych. Większa ich część nale- 
żała bowiem do rzędu owych upartych formali- 
stów, co nie mogą się pogodzić z żadnym nowym, 
choćby najzbawienniejszym pomysłem. Sam wy- 
raz: dszturm wprawiał ich w mdłości. Coś tak 
potwornego było w ich rozumieniu powierzyć 0- 
bronę kraju ruchawce niemającej pojęcia o klasy- 
cznych manewrach na placu mustry, że woleli 
rany reguł poddać się na łaskę zwycięzców. 

hociaż więc król polecił uwadze władz krajo- 
wych plan Piicklera, jednakowoż ten młodzian pe- 
łen ducha, padł ofiarą nikczemnych obwinień. Po- 
mawiano go, że chciał organizować bandy rabu- 
siów. Tymczasem wobec tego niedołęstwa Fran- 


sująca zamach na hr. Berga i organizacyę powsta- 
nia 1863 r. O książce tj będziemy mieli spo- 
sobność wkrótce obszerniejszą uczynić wzmiankę; 
teraz tylko chcemy uwagę zwróci, iż choć książ- 
ka jest pełną nienawiści dla Polaków, nie podoba 
się Moskalom, i pomimo pozwolenia cenzury, za- 
bierają wszystkie jej egzemplarze i niszczą, a po- 
licya chodzi teraz do każdej księgarni, i zabrania 
nabywania jej księgarzom; wkrótce też pojedynczo 
nabyte egzemplarze dzieła będą stanowiły niemal 
rzadkość bibliograficzną. 

Wielka ilość czytelników dzienników z powodu 
wypadków wojny również niepokoi Moskali, i z 
tego powodu robią szykany niektórym pismom. Tak 
np. oba Kuryerki tak codzienny, jak warszawski, 
zawsze bywały wydawane o 12tej z cenzury, a te- 
raz wydają je zaledwie koło 7 wieczór, aby tego 
samego dnia wyjść już nie mogły. Nie wiemy do- 
brze, czy na takie postępowanie urzędników cen- 
zury wpływają względy wyższej moskiewskiej czy 
też niższej polityki, to jest, czy tu idzie o liczbę 
czytelników, czy o liczbę rubli, jakie mają wpły- 
nąć do kieszeni cenzorów. Prawdopodobnie oba 
cele się schodzą, jak zwykle u moskiewskich u- 
rzędników. 

Donoszą nam również z Warszawy, że ilość stu- 
dentów na uniwersytecie warszawskim od zeszłego 
roku znacznie się zmniejszyła, tak z powodu prze- 
śladowania przy egzaminach, jak małej korzyści 
z moskiewskich wykładów. Utrzymują, że z 1100 stu- 
dentów zeszłorocznych zaledwo pozostało 600, a 
dodawszy 200 nowych, wszystkich razem nie będzie 
jak 700, o trzecią część mniej, niż w ubiegłym 
roku szkolnym. 

— (Gazeta Warszawska podaje następne dane o 
stanie naukowym Królestwa, z którego się pokazu- 
je, że szkół rządowych było w r. 1869, 2,014 to 
jest katolickich 1462, unickich 276, ewangelickich 
218, prawosławnych 29, żydowskich 30. Do nich 
uczęszczało razem 121,633 uczniów czyli 76,823 
chłopców i 44,810 dziewcząt. Uczniowie ci według 
wyznania tak się rozdzielali: Katolików było 94,994, 
unitów 6,002, ewangelików 13265 prawosławnych 
781 i 8 muzułmanów. Do 1 października 1870 r. 
przybyło jeszcze trochę nowych szkół, tak że dziś 
ich jest 2071, nie licząc w to 99 szkół niedziel- 
nych rzemieślniczych uczęszczanych przez 6633 u- 
czniów. 


Francya. 


Rząd tymczasowy drukuje i wydaje zeszytami 
tajne papiery znalezione w gabinecie Cesarza Na- 
poleona, a które rzucają światło na wiele sprąw 
zakulisowych i na wiele osób mających z dworem 
napoleońskim stosunki. 

Pierwszy zeszyt tej publikacyi poprzedzony jest 
tym wstępem : 

„ Przedmowa. 

„Publikacya papierów znalezionych w Tuileries 
będzie miała cechę bezwzględnie urzędową, nie 0- 
sobistą. Praca ta przedsięwziętą została jedynie 
w interesie prawdy: komisya nie sądzi, spisuje tyl- 
ko; nie prowadzi polemiki, lecz bezstronnie prowa- 
dzi dzieło historyi. Dokumenta zebrane i przepi- 
sane pod dozorem dyrektora prac i sekretarzy ko- 
misyi, są rozbierane przez prezesa, a robota pod- 
dana pod kontrolę rządu obrony narodowej. Po o- 
głoszeniu, oryginały starannie skatalogowane, zło- 
żone zostaną w archiwach narodowych.“ 


Przedewszystkiem podajemy tu depeszę Cesarzo- 
wej, którą znaleziono potarganą. Z niej wykazuje 
się, że Cesarz zamierzał po dwóch pierwszych po- 
rażkach wrócić do Paryża. Oto jest depesża: 

„ Cesarzowa do Cesarza. Odbieram depeszę od 
Pietrego. Czyś rozważył wszystkie następstwa, ja- 
kieby pociągnął powrót twój do Paryża pod gro- 
mem dwóch porażek? Co do mnie, nie śmiem brać 
odpowiedzialaości za tę radę. Jeżeli się na to zde- 
cydujesz, trzeba przynajmniej, aby krok ten był 
przedstawiony krajowi jako tymczasowy: Cesarz wra- 
cający do Paryża dla zreorganizowania drugiej ar- 
mii i powierzający tymczasowo dowództwo naczel- 
ne armii reńskiej Bazainowi.* 


List jenerała Ducrot do jenerała Trochu. 


Kopia tego listu pisanego ze Strasburga znala- 
zła się w gabinecie cesarskim, przepisana zapewne 
w „gabinecie czarnym“; do Paryża doszła Tgo gru- 
dnia 1866. List ten niegdyś komendanta Strasbur- 
ga, przekonywa, iż tenże przewidywał w końcu ro- 
ku 1866 katastrofę, jaka spotyka teraz Francyę i 
zawczasu ostrzegał osobę bliżej Cesarza będącą. 

„Wyciąg. Ponieważ masz sposobność odezwać się 
z prawdą przed dostojnemi osobami, które cię 0- 
taczają, dodaj to: Podczas kiedy my rozprawiamy 
szumnie i szeroko nad tem, coby należało zrobić, 
aby mieć armię, Prusy po prostu zamyślają i to 
bardzo czynnie najechać nasze posiadłości. Będą 
w stanie wyprowadzić w pole 600.000 ludzi i 1200 
dział, zanim my pomyślimy o uorganizowaniu kadr 
niezbędnych dla postawienia w ogniu 300.000 lu- 
dzi i 600 dział. 

„Za Renem nie ma jednego Niemca, coby nie 
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wierzył w rychłą wojnę. Najbardziej pokojowi, ci 
co przez związki swoje rodzinne albo przez inte- 
teres są bardziej Francuzami, uważają starcie się 
za nieuniknione, i nie pojraują naszej bezczynno- 
ści. Ponieważ trzeba na wszystko szukać przyczy- 
ny, utrzymują, że cesarz nasz zdziecinniał. 

„Nie będąc ślepym, nie wolno wątpić, że wojna 
lada dzień wybuchnie. Z naszą głupią próżnością, 
z naszem szalonem uprzedzeniem możemy mniemać, 
że wolno nam będzie wybrać dzień i godzinę, to 
jest koniec wystawy powszecznej, dla ukończenia 
naszej organizacyi i naszego uzbrojenia. 

„Rzeczywiście, podzielam twoje zdanie, i zaczy- 
nam wierzyć, že nasz rząd oszalał. A jeźli już 
Jowisz postanowił go zgubić, nie zapominajmy, że 
losy naszej ojczyzny, i że przyszłość nas wszyst 
kich związaną jest z jej losami; a ponieważ nie 
jesteśmy jeszcze dotknięci tem smutnem obłąka- 
niem, usiłujmy powstrzymać się na fatalnej spa- 
dzistości, która prowadzi prosto w przepaść. 

„Oto nowy szczegół, na który zwracam uwagę 
twoją, gdyż jest on w stanie otworzyć oczy naj- 
mniej niezaślepionym. 

„Od niejakiego czasu liczni ajenci pruscy prze- 
biegają nasze departamenta graniczne, osobliwie 
część między Mozelą a Wogezami; badają ducha 
ludności, wpływają na protestantów bardzo licznych 
w tamtych stronach, i nie tak dobrych Francuzów, 
jak powszechne o nich jest zdanie. Są to synowie 
i wnuki tych samych ludzi, którzy w r. 1815 wy- 
syłali wiele deputacyj do kwatery nieprzyjacielskiej 
z żądaniem, aby Alzacya wróciłą do ojczyzny nie- 
mieckiej. Warto sobie to zapisać, gdyż słusznie 
uważąć to można, jako robione w celu objaśnie- 
nia planów kampanii nieprzyjacielskiej. Prusacy 
tak samo postępowali w Czechach i na Szlązku 
trzema miesiącami przed rozpoczęciem kroków nie- 
przyjacielskich z Austryą.* 

Z kolei przypada w tym zbiorze list bankiera 
szwajcarskiego J e cke ra do sekretarza cesarskiego 
Conti, który się odnosi do sprawy mexykańskiej. Li- 
stu tego obszernego nie powtarzamy, nadmieniając 
tylko, że Jecker, którego użyto za pozór do porusze- 
nia sprawy mexykańskiej, grozi wykryciem tajem- 
nic, jeźli nie zostanie wynagrodzony. Sprawę tę 
objaśnimy. Jecker lubo nie poddany francuski, 
wszelako uciekł się pod opiekę Francyi, jako we 
Francyi zamieszkały, aby z pomocą rządu fran- 
cuskiego uzyskać od skarbu mexykańskiego wy- 
nagrodzenie szkód z mocy zerwania z nim kon- 
traktu o kopalnie. Rościł on sobie 'pretensye na 
10 milionów franków. Jecker wytoczył rządowi 
mexykańskiemu proces w Paryżu przed radą sta- 
nu, lecz ta nie uznała się kompetentną. Tymcza- 
sem komisya mieszana w Mexyku przyznała mu 
tylko pół miliona, wierzyciele zaś położyli areszt 
na te pieniądze. Zdaje się, że Morny był przez 
Jeckera ujęty, aby mu dopomógł do uzyskania wy- 
sokich żądań swoich, gdyż do tego odnosi się na- 
stępujący ustęp listu Jeckera: 

„Lubo do tej chwili zachowywałem ' największą 
tajemnicę o tej sprawie, lubo mocno na mnie na- 
legano, abym ją ogłosił publicznie, będę jednak 
zmuszony bronić się, aby nie iść do więzienia za 
długi; zmuszony jestem wypowiedzićć moim wie- 
rzycielom, co się stało, oddając im w ręce wszel- 
kie dowody, jakie posiadam, aby się upominali 
gdzieindziej o zwrot tego, co należy do likwidacyi. 
Rząd mexykański ucieszy się, gdy się dowie, jak 
ta sprawa ma się istotnie, i będzie wiedział, jak 
sobie dalej postępować wobec Francyi. Przewiduję 
dobrze skutek, jaki spowiedź podobna sprawi na 
publiczności i jakie światło rzuci ona na rządy 
Cesarza, osobliwie w okolicznościach krytycznych, 
w których żyjemy.“ 

Dalej zaś pisze Jecker, że wszystko dałoby się 
odpłacić jeszcze na kopalniach, których rząd me- 
xykański nie umie wyzyskiwać, nie mając kapita- 
łu obrotowego. Otóż Jecker ma nadzieję, że uzy- 
ska te kopalnie, i w tedy skwituje z  pretensyj, 
któremi grozi Contemu. Znaczy to, że nie będzie 
się upominał o wypłatę pieniędzy, które zamiast 
do jego kieszeni, wpłynęły do cudzej. 


Teatr wojny. 


Telegram urzędowy pruski z Luneville d. 8go 
b. m. donosi znowu o świeżem zwycięstwie pru- 
skiem pod St. Remy i Nompatetize w d. 6 b. m. 
nad wojskiem liniowem i gwardyą ruchomą fran- 
cuską w liczbie 14,000 odniesionym. Wojsko badeń- 
skie zdobyć miało zwyż pomienione wsie oraz Bois- 
des-Jumelles, straciwszy 20 oficerów i 410 żołnie- 
rzy, a stratę przeciwnika przypuszczają w trójnasób 
większą. Według przyjętego zwyczaju, korzyści wła- 
sne zwykle się w telegramach potęgują równie 
jak straty nieprzyjacielskie. Trzebaby czytać ra- 
port strony przeciwnej, aby się znaleźć bliżej praw- 
dy. Lecz zwykle prawda wychodzi dopiero później 
na jaw, odejmując pierwszym wrażeniom część ko- 
niecznego złudzenia. Itak dziś dopiero z zestawie- 
nia wielu sprawozdań, przyjść można do przekonania, 
że wycieczka Bazaina z d. 2 b. m. nie miała by- 
najmniej tak małoznaczących rezultatów , jak to 
zrazu przedstawiały raporta pruskie. Poświadcza to 


list artylerzysty pruskiego podany w Fr. Journal, 
który brzmi: 

W sobotę o godzinie 3ej zrana zostalismy nagle 
zaalarmowani i opuściwszy obóz posunęliśmy się o 
pół godziny drogi ku Metz na lewy brzeg Mo- 
zeli, aby zająć mniej narażone stanowisko. Cała dy- 
wizya rezerwy Kummera zmieniła pozycyę, musiało 
się to stać w nocy, aby jak najmniej czynić osten- 
tacyi. Nowa pozycya leży po za linią strzału for- 
tów, lecz nazajutrz przekonaliśmy się, że nie była 
bez niebezpieczeństwa. W niedzielę o 2ej w nocy 
obudził nas straszny ogień karabinowy i nie minął 
kwadrans, gdy zostaliśmy zaalarmowani. Francuzi 
wypędzili w nocy naszą piechotę ze wsi, która o 
świcie została znowu przez nas zaatakowaną a w 
południe wziętą. 

My (artylerya) nie strzelaliśmy do godziny 9ej, 
gdyż nie mogliśmy się zbytecznie zbliżać do for- 
tecy. Wtedy bez wyższego rozkazu wysunęła się 
lsza baterya, musiała się jednak cofnąć z wiel- 
kiemi stratami o 12ej w południe, po bardzo sku- 
tecznym ogniu. Straciła ona 6 ludzi, 12 koni. Pi- 
szę to pod grzmotem dział. Piechota nasza ponio- 
sła wielkie straty, Jedna kompania straciła 51 lu- 
dzi, między nimi dowodzącego oficera. Wzruszający 
był widok, gdy wróciła do swego pułku, brodaci 
landwerzyści ściskali się nawzajem z radości, że 
są w obozie. 

Do mistycznej igraszki, jakiej był przedmio- 
tem jenerał Bourbaki, rzekomo wezwany z Metz do 
Londynu, daje Standart następujące wyjaśnienie : 

Według podania tego cesarstwu przychylnego 
dziennika miał ów nieznajomy, oznaczony raz 
literą M. to znowu N., który dowódzcę gwardyi 
z Metz do Londynu zwabił, znajdować się w Ha- 
stings, dla skłonienia Cesarzowej, aby istniejącą je- 
szcze de jure rejencyę faktycznie zamanifestowała. 
Gdy Casarzowa nic o tem słyszeć nie chciała, po- 
stanowił udać się do Wilhelmschóhe i otrzymał od 
Cesarzewicza dla ojca fotografię mieszkania, jakie 
w Hastings wraz matką zajmuje. W drodze inaczej 
się namyślił i udał się do hr. Birmarka, który mu do 
starczył pozwolenia przejazdu przez linie pruskie 
do Metz. W d. 24 września stawił on się u jene- 
rała Bazaina, oświadczając mu, że hr. Bismak po- 
stanowił układać się nie z rządem prowizorycznym, 
lecz z prawowitemi reprezentantami cesarstwa lub 
naczelnym wodzem armij francuskich. Dodał on, że 
Cesarzowa waha się wchodzić w układy z hr. Bismar- 
kiom bez naradzenia się wprzód z którym z dowódz- 
ców armii reńskiej: z marszałkiem Canrobertem 
lub z jenerałem Bourbaki. Po długim namyśle zde- 
cydował się Bazaine na wysłanie Bourbakiego, gdyż 
Canrobert był słaby i nie mógł w obecnej chwili 
znieść trudów podróży. W d. 25 przebył on z niewy- 
mienianą z nazwiska osobą forpoczty pruskie i od- 
prowadzony został do głównej kwatery księcia Fry- 
deryka Karola. Trzymał się tam całkiem na u- 
boczu, nie chciał nawet być przedstawionym księ- 
ciu i nie oddał rewizyty szefowi sztabu jeneralnego. 
Podczas, gdy p. M. pozostał w głównej kwaterze, 
odprowadzono jen. Bourbakiego do najbliższej sta- 
eyi kolei żelaznej i wysłano osobnym pociągiem do 
Londynu. Przybywszy do Cesarzowej, przekonał się, 
że ów bezimienny pośrednik działał na własną rę- 
kę bez niczyjego upoważnienia. Jenerał Bourbaki 
udał się potem z obszernem sprawozdaniem o tem 
zdarzeniu do lorda Granvilla i prosił o jego wsta- 
wienie się, aby mu powrót do Metz był dozwolo- 
ny. Po naradzeniu się z kolegami poparł minister 
prośbę u posła północno-niemieckiego w Londynie, 
a na zgłoszenie się telegraficzne tegoż przesłał król 
Wilhelm niezwłocznie swoje przyzwolenie. 

Pod napisem: „Rzut oka na teatr wojny* podaje 
Dziennik Poznański następne trafne spostrzeżenia: 

Gazety niemieckie wielokrotnie spustoszenie 0- 
kolic Paryża przedstawiały jako dowód dzikości 
i głupstwa Francuzów, starając się przytem wmó- 
wić w czytelnika, że spustoszenia te nie wstrzy- 
mały pochodu Prusaków i zgoła żadnego wpływu 
nie mają na operacye wojenne. My jesteśmy inne- 
go zdania i w fakcie zniszczenia widzimy dowód 
prawdziwego patryotyzmu Francuzów. 

Okolice Paryża gęsto były zabudowane murowa- 
nemi wsiami i miastami, zamieszkałemi przez bar- 
dzo zamożną a nawet bogatą ludność.Drogi szero- 
kie brukowane, staremi drzewami obsadzone, prze- 
cinały najstaranniej utrzymane ogrody , rozkoszne 
gaje i wysokopienne lasy. Eleganckie wille, złotem 
i marmurami świecące pałace eo kilkadziesiąt kro- 
ków spotykał zdziwiony wspaniałością i gustem 
mieszkańców wędrowiec: A dzisiaj ? 

Dzisiaj zniszczenie, popiół, ruina i bezludność. 
Pół miliona ludzi uciekło przed Niemcami i opu- 
ściło swe domy. Pałace stoją puste, okna powybi- 
jene, meble potrzaskane, a pomiędzy niemi miaucz 
kot zapomniany. Drogi przekopane, stuletnie drze- 
wa powalone, — gaje okopciałe a lasy opalone. 

Na rumowisku i wśród zniszczenia usadowiła się 
niemiecka armia prawie z 300,000 ludzi złożona, 
i otoczywszy stolicę miasta żelazną obręczą bagne- 
tów, dział i moździerzy, Ścisnęła dwumilionową lu- 
dność, broniącą swej niepodległości, ziemi, mienia, 
pomników sztuki i chwały narodowej. Widok to, 
jakiego jeszcze dzieje nie widziały. Rzym, na któ- | 
ry padł kurz wydobyty z pod kopyt odstępującej 


cuzi kraj zajmowali, a Piickler z rozpaczy w łeb 
sobie strzelił. To pewna, że obok fortece i wojsk 
regularnych, ten rodzaj obrony, mógłbył utrudnić 
nieprzyjacielowi opanowanie Szląska; myśl ru- 
chawki była tu w swojem miejscu; jakoż zdaniem 
wielu co znali położenie, Śmierć Piieklera stała 
się nieodżałowaną szkodą. Wprawdzie myśl t 
podnieśli niektórzy obywatele szląscy, jak książę 
Anhalt-Pszczyński, ale przedsięwzięcie ich spóźnio- 
ne, i źle wykonane, zaraz w początku rozbiło się 
o energią Francuzów. 

Po miesięcznem oblężeniu poddał się Głogów 
d. 2go grudnia. Aczkolwiek wzięcie tej twierdzy 
dało nieprzyjacielowi ogromne zapasy, jednakowoż 
ten nie długi opór był do wytłumaczenia, a to z 
powodu, iż załoga składała się po większej części 
z Polaków, którzy posłyszawszy o wskrzeszeniu oj- 
czyzny, dezerterowali masami. Dodać potrzeba i 
słaby patryotyzm okolicznych obywateli „wiejskich, 
którzy umęczeni ciągłemi rekwizycyami Francu- 
zów, wyprawili deputacyę do komendanta Głogowa 
z przedstawieniem o najprędsze zawarcie kapitula- 
cyi, ponieważ długi opór zrujnuje ich do szczętu. 
Między tymi deputowanymi znajdowałdował się pe- 
wien hrabia szląski, któremu jeszcze szło 0 coś 
więcej. Żona bowiem jego przebywała w twierdzy 
dla bezpieczeństwa, a żartownisie ciągle mu kładli 
w uszy, że i ona może być wzięta szturmem. Na- 
tomiast władze rządowe w Głogowie niezchańbiły 
się niczem. Jenerał frncuski Bertrand, naznaczony 


ność dla Cesarza, otrzymał od prezydenta Kieck- 
hoesen w imieniu kolegów tę piękną odpowiedź: 
„Chciej zważyć panie jenerale, że król pruski, nasz 
pan niezwolnił nas z przysięgi; nie możemy więc 
czystem sumieniem, przysięgać komu innemu; gdy- 
byśmy się tego dopuścili, pogardzałbyś nami i od- 
mówiłbyś zaufąnia. Nie mamy innego majątku, 
prócz płacy przywiązanej do urzędu; lecz chętnie 
się go zrzekamy, i wolimy innym sposobem zara- 
biać na życie, niż plamić się krzywoprzysięstwem.* 

Wzruszony i zdumiony ten jenerał, odpowiedział, 
iż bynajmniej nie wymagał po nich odstępstwa; że 
poprzestanie na zaręczeniu pod słowem- honoru, 
jako nie będą się mięszać do żadnych intryg i 
zmów przeciw armii francuskiej. 

Postępowanie to jenerała Bertranda nie dziwi 
wcale; ów bowiem przyszły towarzysz więzienia 
Stej Heleny umiał i w drugich cenić i szanować 
wierność w nieszczęściu. 

Z kolei poddał się i Wrocław (7go stycznia) ale 
w mniej zaszczytny sposób. Wpływ samolubny mo- 
żnej i handlowej klasy wiele się do tego przyczy- 
nit. „W kraju tym — mówi jeden ze współcze- 
snych — bogaci kupcy żegnają SIĘ na samą wzian- 
kę o Landszturmie. O ile mieszkaniec gór a prze- 
mytnik zwłaszcza, jest patryotą; o tyle miejska lu- 
dność należy do kategoryi starych bab.* Znalazły 
się jednak i tam niektóre zaszczytne wyjątki. Po- 
dług wiarogodnych świadectw, wielka część Śre- 
dniej klasy wraz z ludem chciała koniecznie sta- 


gubernatorem Szląaskiej prowincyi, gdy 0d człon- |wić opór nieprzyjacielowi. Tak gubernator, jenerał 
ków Justiz collegium wymagał przysięgi na wier- | Thiele wielomowny, lecz małych zdolności wojsko- 


wych, jak i jenerał naczelny dowódzca szląskich 
fortece, który się znajdował w Wrocławiu (mimo. 
woli), nie okryli się w tem oblężeniu wielką sła- 
wą. Wyrzucano im, że nie wsparli działań księcia 
Pszczyńskiego, i pozwolili go zgnieść Francuzom 
pod Streblen. Naczelny dowódzca twiedz, jak u- 
trzymywano powszechnie, zasłużył wisieć na szu- 
bienicy w Glacu, która to warownia leży najwyżej 
ze wszystkich twierdz szląskich. 

Ze wszystkich garnizonów póddanych przez nie- 
dołęztwo lub, zdradę komendantów, wrocławska 0- 
kazała najwięcej oburzenia się, gdy przyszło do 
złożenia broni. W nader popularnej rycinie, wów- 
czas. krążącej, widać, z jaką wściekłością kruszą 
żołnierze swoje karabiny, bagnety, aby tylko szcząt- 
ki nieużyteczne oddać w ręce swych rodaków Ba- 
warów i Wirtemberczyków, będących sprzymie- 
rzeńcami Francuzów. Jenerał Thiele, podobnie jak 
Kleist i Haak wykreślony był z kontroli, i zosta- 
wiony bez pensyi. Mówią, że kiedy ten jenerał od- 
ważył się stanąć przed Napoleonem na audyencyi 
publicznej, ten odwrócił się od niego z pogardli- 
wyw gestem. Wiele majętniejszych rodzin szląskich 
przyjmowało zwycięzców z ogromnemi oznakami 
czołobitności, iluminując nawet swoje mieszkania; 
mówiono także o niektórych pięknych paniach, że 
w tej okoliczności okazywały więcej niż uprzej- 
mość tym. nieproszonym gościom. a 

Wspomiawszy już o tylu twierdzach , nie można 
pominąć drobnego szczegółu o drobnej warowni 
Częstochowskiej, w której także w chwili wejścia 
Francuzów był garnizon pruski. Jedyna to była 


armii Hunnów; Warszawa, zarumieniona krwią dwu- 
dziestutysięcy ofiar zabitych na Pradze nożami i 
bagnetami Suwarowa; paląca się Moskwa, ocalają” 
ca swem płomieniem carstwo, — nie przedstawiały 
widoku równie surowego majestatu, jak widok Pa- 
ryza ratującego honor Francyi, który Napoleon 

wraz z szpadą swoją oddał w ręce królewskiego 
swego nieprzyjaciela. : 

Jest to moment wielkiej doniosłości historycznej: 
Pod Paryżem rasa germańska usiłuje wydrzeć ra" 
sie łacińskiej berło panowania w ludzkości. Czyżby 
przeznaczenie -Germanów było zniszczyć drugą sto” 
licę świata Paryż, jak zniszczyli Rzym (455), pier” 
wszą stolicę świata?! Czyżby wyrzeczenie Miche- 
leta, że gdy braknie Francyi, wieczna noc rozpo” 
strze się nad Światem, — staćby się miało prawdą 
Czyżby ideał ludzkości, który się nie wytwarza £ 
uczuć wyłącznych, niezdolnych do sprawiedliwości 
dla ianych narodów, miał nad: nami zaginąć 
Takie pytania nasawają się zdumionej myśli tem 
co się dzieje we Francyi; na takie pytanie czeka” 
my odpowiedzi od wypadków, w których los nieu- 
błagany udział brać nam każe. 

4e zniszczenie okolic Paryża nie jest bez szko“ 
dliwego wpływu na operacye wojenne, przekony” 
wają nas o tem korespondencye z głównej kwate” 
ry w dziennikach niemieckich drukowane. Czę 
wojska zajęta jest stawianiem mostów, reparowa* 
niem dróg i zawalonych tunelów. Armia mogła 
się przesunąć pomimo przeszkód, jakie w swoim 
pochodzie napotykała, lecz ciężkie oblężnicze dzia- 
ła wymagają usunięcia zawałów. Tej to okoliczno” 
ści przypisać potrzeba opóźnienie się prawie o dwa 
tygodnie parku oblężniczego i opóźnienie bombar- 
dowania Paryża. 

Żywność dla wojska stojącego w okolicy zni- 
szczonej potrzeba sprowadzać z daleka, co nie ma* 
łe rodzi trudności. Na transporta idące z odległy: 
okolic łatwiej wolni strzelcy mogą napadać, i je” 
żeli zręczniej niż dotąd sprawiać się będą, to mo” 
84 uczynić niepodobnem wszelki dowóz żywności 
dla armii oblegającej. . Sprowadzenie żywności 2 
Niemiec bez rekwizycyi na miejscu nie daje pe' 
wności regularnego dowozu. Wszakże już teraz pi” 
szą z Courcelles (22 września) do Gazety Kolońskiej 
że worki, paki z mąką, z kaszą, kawą i różnemi 
produktami zapełniają dziedzińce na stacyach ko- 
lei i tam w błocie deszczem moczone psują się: 
Gazeta Kolońska obwinia intendenturę i zarzuca jej 
brak jedności oraz porządku w działaniu; nam się 
zdaje, że dla tego sprowadzane prowianty Z 
Niemiec psują się, bo nie ma poprostu dostate” 
cznej ilości wozów na ich przewiezienie na miej“ 
sca potrzebne. Kapitulacya Tulu i Strasburga 
ułatwiła dowóz żywności z Niemiec; lecz u- 
łatwienie to nie jest tyle znaczącem, żeby mogło 
w zupełności zastąpić dostawy miejscowe. Już i te- 
raz żołnierze skarżą się na brak chleba. Nawet w 
głównej kwaterze w La Ferritres jak donosi Deut- 
sche Allg. Ztg żołnierze zamiast zwyczajnej racyi, 
składającej się dziennie z 2 funtów chleba i 1 fun- 
ta wołowego mięsa, otrzymali tylko */, chleba i % 
funta beraviny. W innych oddziałach po dni kilka 
zupełnie chleba nie otrzymali. Ząpał ten jak pisze 
ta gazeta (dodatek do nr. 288) zmniejszył się w żołaie” 
rzach i ustąpił pragnieniu, ażeby pokój najprędzej był 
zawarty. Zniszczenie okolicy sprawiło, że żołuierz 
nie marzy już o rozkoszach stolicy, i nie z taką 
AC EEK gorączką pragnie się do niej do- 

Zdaje się także, że nadzieja, jaką wypowiadano 
ze strony niemieckiej, że Paryż prędko się podda. 
ustąpiła przy widoku kraju na kilka mil w okoli- 
cy spustoszonego. Sypanie szańców, robienie za- 
siek, strzelnic, jest znakiem zabierania się do for- 
malnego oblężenia, Będziemy więc świadkami stra- 
szliwego dramatu jak ten, który się odegrał nie 
dawno w Strasburgu. Paryżanie będą się bronić, 
bo kilkaset tysięcy ludzi broń dźwiga w jego murach. 
Nie wiele w prawdzie liczono na męztwo oblężo - 
nej armii, pomiędzy którą jest zaledwo kilkadzie- 
siąt tysięcy liniowego żołnierza, lecz ostatnie po- 
Airah is rsa gokat, że mobilowie czyli 

a choma codzień je si - 
terem: lepszym staje się żoł 

ara, jaka spotkała tchórzów, którzy uciekli 7 
pola bitwy 19 września pod Chatillon, podziałała 
dobrze na bojaźliwych. Była to bardzo surowa ka- 
ra. Wzdłuż ulic Paryża stanęły wojska i lud w dwa 
szeregi. Srodkiem prowadzono w, każdy 
miał ręce w tył związane, mundur na plecach za- 
pięty i kepi daszkiem także w tył zwróconym. Na 
piersiach niósł każdy tablicę z napisem: „Oto 
tchórz podły, który uciekł przed nieprzyjacie- 
lem z pola bitwy. Każdy uczciwy człowiek nie- 


y|chaj mu w twarz napluje*. Wielu tchórzów zosta- 


ło rozstrzelanych. 

W bitwie pod Paryżem w okolicach Vilejuif sto- 
czonej 23 września, o której nie było oficyalnego 
telegramu, jako też w bitwie 30 września, w któ- 
rej oblężeni parli nieprzyjaciela aż do Thiais i 
Choisi le Roi, obrońcy Paryża a szczególniej gwar- 
dziści ruchomi, którzy w oblężonym Tulu (było 
ich tam 300) i w oblężonym Strasburgu sprawiali 
się jak starzy wojacy, okazali już przymioty fran - 
cuskiego żołnierza. Jednakże, jeżeli z południa i 


forteczka, jaką mieli Prusacy w prowincyi Wielko- 
polskiej. Owóż w nocy z dnia 17go na 18ty li- 
stopada podeszło pod nią sto koni jazdy fran- 
cuskiej pod dowództwem szefa szwadronu Des- 
champs, a prowadzonych przez dawnego oficera 
polskiego Wosińskiego. W murach warowni było 
pięćset Prusaków i kilkanaście dział; siła ta nie 
mogła więc niczego obawiać się zwłaszcza od kon- 
nicy, lecz Wosiński zebrał chłopów z okolicy, u- 
zbroił ich w kosy i kazał rozłożyć ognie na około 
Jasnej Góry, a wszystkim uwijać się przed ogni- 
skami, ażeby się zdawało, że liczny oddział pie- 
choty oblęgą Częstochowę — co wykonawszy, wezwa- 
no komendanta do poddania się, z zagrożeniem 
przypuszczenia szturmu i wycięcia w pień załogi. 
Przestrach Prusaków był tak wielki, że nie cze- 
kając nawet dnia poddali się tej samej nocy pięć 
razy słabszemu nieprzyjaciewi. 

Poddanie się na łaskę zwycięzcy lubo było za 
raźliwe, jednak zdarzały się niejakie wyjątki. Brat 
cesarski ks, Hieronim będąc więcej wymagającym 
co do składania przysięgi na wierność, niż jene- 
rał Bertrand, doświadczył ze strony niektórych u- 
rzędników pruskich zupełnej odmowy. Woleli oni 
podać się do dymisyi, niż przysięgać obcemu pa” 
nu. W liczbie tych ludzi z charakterem, autor Ver- 
trauter Briefe wymienia nazwisko mające dziś tak 
niesłychany rozgłos — nazwisko prezydenta Bis- 
marka, zapewne ojca teraźniejszego ministra pru- 


skiego. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Północy nie pospieszą armie do stolicy na odsiecz lony, a zarząd kopalni prowadzi żyd nieumiejący na-| W odpowiedzi na to doniesienie przesłano do Presse 


_ dzie musiał, albo zostanie zdobyty. ‘cymi pod dozorem praktycznego górnika pod ziemią pisu, opatrzone tylko wytłoczonym stęplem dyrekcyi , Z 


„ko Polsce w duchu moskiewskim.) Polacy są we- 
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I 
Musimy pod względem demonstracyj zachowywać dekretem z d. 1 b. m. podpisanym przez wszy- 
trzeźwość, pozwólcie nam pracować, gdyż nie ma- Istkich członków, zniósł rozporządzenie delegacyi 
my ani minuty do tracenia.* Po tem przemówieniu rządowej w Tours z d. 29 z. m., rozpisujące wy- 
przyjętem z zapałem, Gambetta wrócił na naradę bory do konstytuanty na d. 16 pazdziernika, i po- 
członków rządu. Garibaldi przyjmował deputa- | stanowił, że ma być utrzymane w swej mocy od- 
cyę gwardyi narodowćj w Tours. |roczenie wyborów, dopóki te nie będą mogły być 

Tours 8 paźdz. w nocy. Z Chartres dono-|w całej rzeczypospolitej przedsiębrane. 
szą, że przednie straże pruskie przybywającej Madryt 8 paźdz. Minister spraw zagranicznych 
z Houdan, przybyły do Dreux i zapowiedziały |Saga sta oświadczył w komisyi kortezów: Fran- 
tam 5,000 ludzi. cya po rozmowie Favra z Bismarkiem, starała się 

Antwerpia 9 października. Tutejsza policya |o pośrednictwo Hiszpanii, lecz otrzymała odmowną 
skonfiskowała 22 skrzyń z bronią i amunicyą , na | odpowiedź. 
okręcie mającym odpłynąć do Havre. iśaikuta 8 paźdz. Jlny gubernator lord Na- 

tyruksella 9 paźdz. Moniteur belge donosi, |pier wydał odezwę do armii o składki na ran- 
że armia obserwacyjna, tudzież armia antwerpska, |nych Francuzów i Niemców. 
jak również sztaby jlne utworzone z powodu mo- i SAT 
bilizacyi nakazanej dekretem 15go lipca, zostają 
rozwiązane. 

Eruksella 9 paźdz. Z doniesień otrzymanych 
tu z Tovrs, pokazuje się, że Gambetta przysłany 
tam został dla ożywienia energii rządu. La France 
szydzi z mianowania Crémieux ministrem woj- 
ny. Tenże dziennik ogłasza protestacyę różnych 
gmin wiejskich przeciw wyborom — W Pacy sur 
Eure burmistrz rozbroił gwardyę narodową, aby 
ocalić miasto od skutków wojny. 

Bruksella 9 paźdz. Donoszą z St. Quen- 
tin: Lubo miasto nasze jest otwarte, wszelako 
stawiło opór Prusakom. Prefekt Anatol de la Forge 
powołał mieszkańców do broni, i ci tłumnie się 
stawili. Robotnicy rekwirowali broń od fabrykan- 
tów i wszyscy ruszyli na wroga. Wzniesiono nad 
kanałem na jednem z przedmieść barykadę, któ- 
rej przez pięć godzin broniono przeciw Prusakom. 
Wreszcie Prusacy mieli się do odwrotu. Obrońcy 
ponieśli niejakie straty. Prefekt, który ze szpadą 
w ręku stał na czele obrońców, raniony jest w 
nogę. Prusacy znaczniejsze mają straty. Panuje 
tam wielki zapał. 

Bruksella 9 października. Najnowszy numer 
Constitutionnela mówi z rozczarowaniem o położe- 
niu, ubolewa mocno nad trwaniem dążeń, które 
władzę rządu rozsadzają. Z tego powodu nastaje 
w rządzie zniechęcenie i rozprzężenie, wraz z zu- 
pełnym brakiem karności w wojsku. Dziennik ten 
pyta, gdzie ludzie dla broni, którą zakupują, gdzie 
działa, gdzie obie armie rezerwowe, które od dawna 
powinny były być wysłane do Strasburga i Paryża? 
Cały kraj wobec sytuacyi pragnie najgoręcej zmiany 
śpiesznej, aby dłużej pod pozorem obrony narodo- 
wej nie niszczono Francyi 1 nie dopuszczano wzma- 
gać się anarchii. Dziennik ten opisuje szczegółowo 
zamieszki w Nantes, wywołane zamiarem prefe- 
ktury przeszkodzenia zebraniu się rady departa- 
mentowej. Gaz. de France donosi, że panujące w 
Auxerre stronnictwo czerwone kazało aresztować 
jenerała Kersolan; członkowie ligi międzynarodo- 
wej usiłowali utworzyć jak w Lyonie kommunę. 

Brcuksella 10 października. Indćp. belge żą- 
da zniesienia ustawy o cudzoziemcach, z powodu 
spisku Bonapartystów w Belgii. Jenerał Jezuitów 
Beckx nakazał zamkoięcie klasztoru Jezuitów w 
Rzymie; członkowie tego zgromadzenia mają się 
przenieść do innych klasztorów. Antonelli na- 
raża przyjaźń Prus z Włochami przez ogłaszanie 
rokowań rządu włoskiego z Malaretem, księciem 
Napoleonem i br. Arnimem. 

Fiorencya 9 paźdz. Sąd apelacyjny w Luk- 
ce uchwalił postawić Mazziniego i 114 jego 
wspólników w stan oskarżenia z powodu spisku 
na obalenie rządu. 

Wioreccya 9 paźdz. Delegacya z plebiscy- 
tem państwa kościelnego wręczyła takowy królo- 
wi w obecności wszystkich członków domu kró- 
lewskiego. Gaz. uffiziale ogłosiła przyjęcie ple- 
biscytu. Miasto było przystrojone. Obostrzono prze- 
jazd do Francyi i kazano przytrzymywać każdego 
ochotnika przedzierającego się do Fraucyi. Nawza- 
jem rząd francuski zwinął tworzącą się w Marsy- 
lii legię włoską i nie przyjmuje ochotników wło- 
skich. Twierdza Alessandria ma być uzbrojoną, 
jak niemniej twierdza Casale a miasto Ventimiglia 
będzie ufortyfikowane. 


Florencya 8 października. Mubicypaloość tu- 
tejsza po żwawych rozprawach odrzuciła znaczną 
większością zaproszenie rady miejskiej z Turynu, 
aby odprowadzić do Turynu deputacyę plebiscyto- 
wą. Książęta Humbert i Amadeusz przybędą tu 
z żonami, dla uczestniczenia przyjęciu deputacji. 
Królewicz Humbert wyjedzie z królem do Rzymu. 

Kardynał Antonelli stara się poróżnić Wło- 
chy z Prusami; miał on hr. Arnimowi udzielić wie- 
lu szczegółów kompromitujących rząd włoski wzglę- 
dem rokowań tego rządu z hr. Malaretem: posłem 
francuskim i księciem Napoleonem. — Papież miał 
wydać okólnik do państw katolickich wzywając ich 


Się nie obroni i w końcu albo poddać się bę- wet po polskn, co porozumienie z robotnikami pracują- | z dyrekcyi tej kolei w Wiedniu zaprzeczenie bez pod- 


eżeli prędko nie ukrocą anarchii, jaka zwła- utrudnia. tem dołożeniem, że rząd rumuński objął już kolej ze 
“Cza na południu panuje, to wątpić należy, ażeby| — D. 1 października w nocy zgorzało w Starym | Suczawy do Romana i z Paskan do Jass, a kupon li- 
się kiedy jaka armia zorganizowała. W Lyonie po- | Sączu 18 stodół zbożem napelnionych, Szkoda wynosi | stopadowy, jak gwarancya zupełnie jest zabezpieczona. 
Sobno już przerwano panowanie socyalistów. Dnia | około 7000 a ała? stodoły były zabezpieczone. 4 
Września pod wodzą amerykańskiego jenerała Ogień miał być podłożony. $ : A 
Ulusareta, aoc - Kay Bakunina i Fran-| — dtsewej dnia 10 października. Przyjechali do Skawa od 9go do 10go października. 
kp Seigna, socyaliści chcieli rozpędzić radę mu-| Stowarzyszenie rzemieślników polskich „Sita“ w Wie-| HOTEL POD ROŻĄ : Ignacy Sławiński z Żoną wł. 
Sjpalną i powstali przeciwko rządowi z Tours | eniu odbyło dnia 9 b. m. trzecie walne zgromadzenie | qóbr z Kaliskiego, Kazimierz Gracawski z Kongresówki, 
Taz prefektowi z jego ramienia. Mer Lyonu are- |za rok 1870. Przewodniczący p. Julian Kostka zagaił | Józef Wałkow z Kongresówkij, Dyonizy Hofzinger z 
Ował Bakunina, który się największą gwałtow- posiedzenie stosowną przemową, poczem złożyli spra- |żoną radzca minister. z Wiednia, Józef Golgocki właci- 
ścią ozdnaczał, Clusuret został także aresztowa- wozdania sekretarz, skarbnik i bibliotekarz. Według | eje] dóbr z Galicyi, Jan Jezierski z żoną właśc. dóbr 
J Obaj są już jednak wolni. Clusuret przeniół | tych sprawozdań liczy Stowarzyszenie obecnie rzeczywi- |z Kaliskiego, Franciszek Wielopolski z familią właśc. 
HIĘ do Marsylii, ażeby tam robić zaburzenia; gdzie |stycb członków 81, wspierających 31 i honorowych 2. | dóbr „z Kongresówki, Leon Bekermann z Radomia, Julia 
? obrócił Bakunin? nie wiem, Clusuret jest naj-| Stan kasy wynosi a mianowicie: Ochmielińska z familia właśc. dóbr z Kamieńca podol- 
Orątszego rodzaju awanturnikiem. Rodem Fran- fundusz rezerwowy ...złr. 219 c. 55 skiego, Z. Rieger właściciel dóbr ze Lwowa, Romaa Ku- 
2, w Ameryce dosłużył się stopnia jenerała, we zapomogowy . „ 111 „ 48 cieński właśc. dóbr z Kongresówki, Zofia Otwińska wł. 
fancyj zaś po powrocie z Ameryki kouspirował 5 pożyczkowy .. ni 103x,- 81 dóbr z Kongresówki, Juliusz Goldinger z synem z Po- 
kECiw Napoleonowi, pobudzał do rewolucyi i w biblioteczny... „ 68 „ 36 znania. 
cu wypędzony został. Po upadku Napoleona a 68 G 20 7 HOTEL SASKI: Stanisław hr. Borkowski właśc. 
nął w Paryżu na czele Jakobinów przeciwko rzą- 5 À AEE à dóbr z Galicyi, Dr R. Foregger z Wiednia, Władysław 
pa i Roszefvrtowi, przed oblężeniem umknął do Oprócz 490 pozostaje na długach u członków złr. 79 Wynder z Kongresówki, Maksymilian Rogalski z Koón- 
Jonu, ztąd wreszcie uciekł do Marsylii, ztamtąd centów 5.0 3 DE ; i grosówski, Władysław Haller z żoną właściciel dóbr 
Ypadnie mu droga chyba na galery. Clusuret pi- yeke Stowarzyszenia liczy obecnie dzieł 288 w|Z Polanki, Feliks Ciszewski z żoną właściciel dóbr z 
w dziennikach artykuły socyalistyczne przeciw daj rerin CALE. | AUR RE A Kongresówki, Tadeusz Konopka właściciel dóbr z Galicyi. 


dności, jakie w Austryi na dniu 81go grudnia 1869 
odbyte zostały. Podajemy z tego zbioru ogólne cyfry. 

Monarchia austryacko-węgierska na przestrzeni 10,816 
mil C] liczy 35,943,592, mieszkańców, co daje 3,298 
mieszkańców na milę((]. Z ludności tej płci męzkiej 
jest 17,797,610 , żeńskiej zaś 18,145,982. Na kraje 
korony węgierskiej przypada 14,326,864 mieszkańców, 
na przestrzeni 5,017 mil(_]; reszta krajów menar 
chii reprezentowanych w radzie państwa zawiera zaś 
20,420,041 mieszkańców, na prawie tej samej prze- 
strzeni 5,216 mil]. Z tego wynika, że gdy w Wę- 
grzech na milę(_] przypada zaledwie 2,837 mieszkań 
ców; druga część monarchii ma 3,831 mieszkańców na 
tej samej przestrzeni. 

Z pomiędzy krajów reprezentowanych w radzie pań- 
stwa, najludniejsza jest Galicya licząca 5,444,016 mie- 
szkańców «z których 2,688,127 wypada na ludność 
męzką, a 2,757,882 na ludność żeńską. Po niej idą 
Czechy mające 5,140,156 mieszkańców, czyli 2,467,841 
mężczyzn, a 2,672,815 kobiet; Oraz Morawy liczące 
2,030,783 mieszkańców, czyli 974,126 mężczyzn i 
1,056,657 kobiet. Wyżej miliona ludności ma jeszcze 
Austrya niższa , to jest 1,990,708 mieszkańców i Styrya 
1,137,748 mieszkańców. Jednakże Galicya jakkolwiek 
ma największą liczbę mieszkańców nie jest najbardziej 
zaludnionym krajem, przeciwnie stoi dopiero na piątem 
miejscu pod względem zaludnienia. Przed nią idzie 


Szlązk liczący 5,719 mieszkańców na milę Z, Austrya żelda wici b l 
niższa 5,672 mieszkańców, Czechy 5,655 i Morawy Degenie ędzy Raon lEtape a St. Dié, 


RA cvi mającej | przeciw znaczniejszym siłom wolnych strzelców i 
5,207 mieszkańców na W 0; t en oddziałom wojska francuskiego SA Góry jenera- 
silk a mi o stoi. Austrya Górna licząca |? Dupré. Ten ostatni został raniony; nieprzyja- 
na przestrzeni 208 mil(_] 786,519 mieszkańców, czyli ciei foso ik Arzod Paryżem nic nowego. (podpis.) 
8,509 na milę C]. Rouen 8- paźdz wi 
m iui - „| Rouen? eczór. Gambetta przy 
Pea CH SR: a $ ZOE odjeździe swoi: do Tours przyjmowany był tutaj 
bionych „w 1094 _T. REY j "dności w T dworcu kolei przez lud oznakami przychylności. 
szkańców, a dołączywszy do tego wzrost ludności w Wę-| Miał on mowę, który zakończył temi_słowy: „4 
esi basin? A A panje Umi ajka wrzyjmy sojusz albo ze E ja Ae albo ze śmier- 
iż wzrost ludności w Pograniczu wojskowem wynoszący | „., jú r ni wę 
130,111 mieszkańców (ogólna ludność Pogranicza wy- e BO zaopatrzony jest w najrozlegiejsze 
nosi 1,197,187) okaże się, iż w całem państwie au- p p 


EA Marsylia 9 paźdz. Garibaldi odjechał 
odór przybyło od 1857 r. 8,679,060 | tad o gej rano. Władze odprowadzały go do dwor- 


k ; WY aoc: . „|ca, a lud towarzyszył odjeżdżającemu okrzykami. 

A pomiędzy miast P rzedlitawii najludniejszy jest w przypadku zd 2 dietist Kaaa A 00A z straż 
Wiedeń liczący 607,514 mieszkańców; po nim idą Praga miejeka ma być: połgtzaą. z gwardzą EN, 
157,713 mieszkańców; Lwów 87,109; Gradec. 81,119; Woaicnsć Ś paźdz. Artylerzyści gwardyi ru- 
Berno 73,771; Tryest 70,274; Kraków 49,835. Z Po-| homej departamentu Haute Garonne wyruszyli 
między tych miast od czasu ostatniego spisu, przybyło slaśsić do. Belfort 
Wiedniowi 131,292 mieszkańców, a Gradcowi 17,948 to Ham 8 paźdz. 1200 Prasaków -z Śt. Quentin 
jest każdemu z nich około czwartej części poprzedniej | , > 
ludności. Najmniej może zwiększyła się ludność Pragi, pra Matka narodową wypartych, cofnęło się na 
gdzie któy Pk =" emy : Tours 8 paźdz. Z Voves (pod Chartres) do- 

Ze spisów pokazuje się równieź, że w ustryi liczą N Aere lni b BAR: 3 
pod bronią 271,762 mieszkańców, których największa noszą dzisiaj: Wolni strzeley amknęli 150 Pru 


s A e <SZa | Saków w Denoryille. 
gpi th wów aj deki PP Tours 9 października. Garibaldi przybył tu 


A pa 71 ; iadł i 
— Dnia 10go października pochmurno, wieczorem dzi 0 godz. Tą Ho pa st wy. é b ci i 0 
deszcz; termometr od -+ 70,0 doszedł do j+- 129.9 R ła przybyli Ni) zi + yta Bek! ea 
Ja RIE Mi : ZOP D in i iani. a przeno 
Barometr idzie w górę; godzinie 6 rano dnia 11go paź- PUBP A Eta PESA OON W aans 


a Re ż z i w południe tu stanie. 
ree był 3238:82, termometru + 4.6 R.) Tours 9 paźdz. W południe Garibaldi 
1a . 


f M: przybył tu niespodziewanie. Porucznik wojska li- 

— We środę dnia 12go października , Śgo Józefata | niowego, który n właśnie w dworcu, ofiarował 

Kuncewicza. ng Anai ; mu się towarzyszyć. Garibaldi odrzekł, 1ż nie zwykł 

Snow iaaea: 1 miewaé eskorty, i dodał, że się spotkają z ota na 

placu bitwy, aby republikę francuską oswobodzić. 

Gospodarstwo przemys i handel. Udał się > Magih i Isambertem na. prefekturę i 

FE TESIA lubo wielce znużony, przyjmował członków rządu 

Kraków 11 października. Dzisiaj na Kleparzu|j prefekta. Wśród tego batalion wolnych strzelców s dO f j 

pustki, żadnego nio ma dowozu zboża, co także miało | dowiedziawszy się o jego przybyciu, przeciągnął pod pomocy; tudzież inny okólnik do nuncyuszów, wzy- 
miejsce i na granicy Królestwa polskiego. 
Przyczyną tego Święta starozakonnych. 

Za to dowieziono dość materyałów z drzewa t. j. de- 


iego oknami ;h na cześć j i _|wający ich do użycia wszelkich starań, aby skło- 
bliki. DED pey ła 2. SRODA nić państwa do restauracyi władzy świeckiej. Oba 
sek, gątów, belek, które także nie miały wielkiego po- 
kupu. 


Między rządem paryskim a jego filią w "Tours 
zachodziła niezgoda względem zwołania konsty- 
tuanty. Zdaje się, że dla sprowadzenia zgody, a 
raczej zniewolenia rządu w Tours do posłuszeń- 
stwa rządowi paryskiemu, Gambetta odbył podróż 
balonem i stanął w Amiens, zkąd przez Rouen 
przybył do Tours, i zastał tam Garibaldego. Ten 
ostatni zapowiadał, że jedzie do Anglii zwiastować 
Europie pokój i wezwać deputowanych do Nizzy 
dla uchwalenia zniesienia wojen, a tymczasem po: 
jechał do Tours, zapewne, aby tymczasem nieść 
Francyi przynajmniej imie swoje i swoją osobę w 
ofierze. Rząd włoski nierad z tej przejażdżki, gdyż 
zapowiada mu ona ni mniej ni więcej, jak dąże- 
nie republikanów, aby oparłszy się o republikę fran- 
cuską, sprowadzić republikę we Włoszech. Dla te- 
go rząd włoski obostrzył straże na granicy fran- 
cuskiej, aby nie dozwolić tworzenia się we Fran- 
cyi legii włoskiej. 

We Francyi panuje zamęt, do którego się przy- 
znają tameczne dzienniki. Nie tylko są jeszcze 
rządy cesarskie w niektórych miastach, gdzie u- 
zaają panowanie Cesarza, są rządy gdzieindziej re- 
publikanckie paryskie albo tourskie, owdzie wła- 
dza kommuna — a znów Prusacy szeroki pas zie- 
mi zajmują i już w imie króla Pruskiego wydają 
postanowienia. 

Rząd wirtemberski w swoim organie urzędowym 
oświadcza się za zupełnem wejściem do Rzeszy 
północnej, wbrew rządowi bawarskiemu, który 
domaga się zmiany konstytucyi Związku półno- 
cnego. | 

Hr. Bismark przesłał do Londynu taki telegram 
z Wersalu 6go: „Nie jestem tego zdania, aby in- 
stytucye republikanckie Francyi zagrażały niebez- 
pieczeństwem Niemcom; nigdy też, jak to utrzy- 
muje Daily Telegraph w liście z 17go z. m., nie 
wypowiedziałem tego zdania przed p. Maletem albo 
kimkolwiek innym.* 

W Berlinie skonfiskowano temi dniami kilka 
dzienników za przedrukowanie z Timesa sprawo- 
zdań o położeniu wojsk niemieckich pod Paryżem. 
Dowodzi to, że położenie to nie jest tak Świetne, 
jak twierdzą organa rządowe. 


PEC ZAK MO OE AN NEE nS PrO AA Hpi A pai WARM WA 
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P Ug jego opinii narodem konserwatywnym i nie- 
dolnym do przewrotów socyalnych. 


Przegląd *olityczny. 
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Kronik: miejssowa | zagraniozue, 
, Kirakków 11 października. Wczoraj wieczór prze- 
Jechał tędy z Wiednia do Lwowa szef namiestnictwa 
* Possing er-Choborski. 
— Przypominamy, że we czwartek oświetlone będą 
w Wieliczce a od Sej rano wstęp do nich o0- 
warty za opłatą 1 złr. od osoby. 

— Wczoraj rozpoczęła się licytacya pozostałości po 
Kirchmajerze a mianowicie obrazów, rycin, starożytno- 

, monet, książek itd. Pomimo drukowanych katalo- 

W i obwieszczeń, poszło kilka obrazów za bezcen. 

— Wozoraj o godz. 6 m. 40 wieczór ukazał się nad 
Krakowem świetny meteor, który przeleciał od połu- 
dniowego zachodu ku północnemu wschodowi. Światło 
lego białe, a za nim ciągnęła się smuga czerwonego 
Światła, 

— Dziś przytrzymano trzy kobiety wiejskie na kra- 

leży płótna w kramach na Rynku. 

— Krzeszowice 8 października. 

' Ubiegły tydzień był feralnym dla Tenczynka i są- 
Stędniej wioski Woli Filipowskiej. Trzy smutne zdarze- 
A zapisały się krwawo w roczniku tych wiosek. I tak: 
letnia Agnieszka Gregorczykowna zakopała żywcem 
Syna wkrótce po urodzeniu. Jan Wojtas powołany pod 
Chorągiew, w nadmiarze czułości wzbudzonej alkoholem, 
rzelił własnego szwagra przy pożegnaniu, a w ko- 
Dalni węgla Ludwik zginęły trzy osoby w skutek wy- 
lewy gazu, 
l Jakkolwiek dwa pierwsze zdarzenia są równie ubo- 
wania godne jak ostatnie, wypadek jednak uduszenia 
Me w kopalni trzech osób nie z górnictwa, jest nie- 
twykłym i zwrócić powinien baczną uwagę władz po- 
licyjno-górniczych, celem zapobieżenia podobnym zdarze- 
diom w przyszłości. 
. Zwracając uwagę na ten wypadek, nie mam zamiaru 

Myśli powstawania o to, ażeby prawo poszukiwania i 
Wydobywania węgla kamiennego w Tenczynku', skoro 
właściciel Tenczynka nie znalazł dla siebie rachunku, 
hie miało służyć cudzoziemcom lub ludziom, którzy z 
zawodu nie są górnikami i małe swe fundusze. jak na 
oteryę, stawiają w Tenczynku, — ale sądzę, iż mamy 
Prawo żądania od władzy górniczej, ażeby nad gorączką 
Przedsiębiorców pruskich czuwała i na te tylko roboty 
Bórnicze zezwalała, które w sposób umiejętny, górniczy 
Pod dozorem osób odpowiedzialnych i górniczo udzol- 
Lionych prowadzone będą. 

Tak jednak nie jest. Z wyjątkiem kopalni p. Zdano- 
Wiczą, która pod jego własnym zarządem zostaje, na 
Śposób górniczy jest prowadzoną i ma własną machinę 
Parowa, wszystkie inne kopalnie węgla tak w Tenczynku 
ak w Rudnie zostają w rękach niefachowych party- 
łantów. Węgiel też z krzywdą bogactwa krajowego nie 
Ywa wydobywany w sposób umiejętny, przy pomocy 
larzędzi i środków, jakie nauka górnictwa podaje, lecz 
Jest po prostu wyrywany i rabowany z łona ziemi, 
l wilowo operacya tego rodzaju przedstawia dla przed- 

biorcy niejakie korzyści, albowiem jest bardzo wy- 

i tanią, a odbywa się mniej więcej następnie : 
Wierci się w ziemi dziura, w razie natrafienia na wę- 
Biel dziura się rozszerza i drzewem wykłada, cebrzy- 
lem ciągnie się woda, a jak się cokolwiek pokład wę- 
Bla osuszy, wybiera się węgiel na prawo i lewo 0 ile 
Się wziąść pobieżnie dozwala; a potem nie idzie się 
Blębiej, chociaż obfitsze pokłady węgla leżą, lecz dziura 
ię opuszcza a wierci się nową dziurę o kilkanaście lub 
ilkadziesiąt sążni od dawniejszej. Ztąd to pochodzi, iż 

Ociaż w Tenczynku nie zawsze dostanie węgla, Ten- 
Czynek przedstawia na pozór obraz strasznie górniczy, 
Głdy i szyby gęsto rozsiane, zalegają najpiękniejsze 

, a pomimo tego praca górnicza schodzi do bardzo 
Dodrzędnych rozmiarów. -Nie dziw zatem, że szyby po 
dawnych robotach, aż do chwili ostatniego wypadku, 

ły albo pootwierane albo nienależycie nakryte i 

knięte. ` 

Tak stał opuszczony i stary szyb Retchenberg zwany, 

obok drogi wsiowej położony; a stercząca z niego 
bina, nęciła chłopów do zabawy a niepowołanych do 
Szukania szczątków drzewa i węgla na dnie kopalni. 
twór szybu był wprawdzie dawniej deskami zabity, 


Depesze Telegraficzne. 


Fulda 9 paźdz. Zgromadzenie katolików u- 
chwaliło jednozgodnie wystosować adres do króla 
Pruskiego z prośbą o pomoc Papieżowi w jego 0- 
becnem utrapieniu. 

Ludwigshafen 9 paźdz. Wczoraj wyruszyło 
wojsko z Nancy do Verdun i poszły tam także 
działa oblężnicze. Ciągle przechodzą silne oddzia- 
ły wojska do Krancyi i artylerya pod Paryż. 

Monachium 9 paźdz. Rząd zamówił baraki 
dla 30,000 ludzi,. które mają być odstawione po 
koniec listopada. 

wersai 8 paźdz. Wczoraj cała załoga z Metz 
wraz z gwardyą zrobiła wycioczkę ku północy po 
obu brzegach Mozeli. Uderzenie jej na wszystkie 
stanowiska obronne wojsk niemieckich zostało 
odpartem i wróciła do twierdzy straciwszy oko 
ło 2500 ludzi. Nasza strata cenioną jest na 600 
ludzi. 

$* ersal 8 października (urzędowa). D. 6 b. m. 
odbyła się zwycięzka utarczka brygady badeńskiej 


Ostatnie depesze telegraficzne „Uzasu!' 


wt iederń. 11. paźdz. (pryw). W czynnościach 
przygotowawczych do wyborów w Czechach, A uers- 
perg objął kierunek w gronie wiernokonstytu- 
cyjnych właścicieli ziemskich ; szlachta zas cze- 
ska wstrzymuje ją od wyborów. Palacki będzie 
ubiegał się o kandydaturę w Pradze. 

śżiedcń 11 października. (pryw.. Thiers 
upadł na duchu z powodu odroczenia konstytuan- 
ty, i doradza pokój. 

Berlin 11 października (prywatna). Bis mark 
wystosował notę do państw europejskich, w której 
zwala odpowiedzialność za głód w Paryżu i za 
śmierć stu tysięcy ludności paryskiej po upadku 
stolicy na rząd francaski (że go ten zawczasu nie 
zaprosił do Paryża? Red.). 

Bruksella 11 października. (pryw.) Między _ 
rządem paryskim a delegacyą jego w Tours pa- 
nuje niezgoda. Crómieux, Glais-Bizoin i 
Gambetta mieli z sobą zatargi ostre z powodu 
kroków militarnych. 

Totzrs 10 października. Proklamacya G am- 
betty mówi: Obecnie Paryż liczy 400,000 zbroj- 
nej gwardyi narodowej, 100,000 gwardyi rucho- 
mej, 60,000 wojska. Ciągle odlewają działa i ro- 
bią naboje. Dotychczas artylerya warowni prze- 
szkadzała nieprzyjacielowi do wznoszenia szańców. 
Pas twierdz uzbrojony jest 3800 działami, a każde 
ma przygotowanych 400 strzałów. Pas okopowy 
obsadzony jest gwardyą narodową; po za nim stoi 
pas barykadowy. Paryż jest nie do zdobycia i mo- 
że kilka miesięcy stawiać opór nieprzyjacielowi. 
Proklamacya wzywa do zajmowania się wyłącznie 
wojną i czynienia zadosyć rozkazom rządu. Rząd 
stara się wszelkiemi możliwemi środkami zapo- 
biedz brakowi broni; wzywa do wojny narodowej; 
obiecuje spożytkować wszystkie zdolności. Deszcz 
jesienny, oręż francuski, głód i natura będą nie- 


Tours 9 paźdz. godz. 4 po połud. Gambet-|dokumenta nie będą podobno jeszcze publikowane. 
ta przybył w PE do Tours i natychmiast u-| Mlorencya 9 paźdz. Ministeryum otrzymało 
dał się do prefektury na naradę z członkami rzą- 2) de? ją Bra w dą że Thiers 
du. Narada trwała 1'/, godziny. Wśród tego ze-|" P DA g 0 O WO” - oj przyjaciela częściowo dziesiątkować. 
brał się wielki tłam na dziedzińcu prefektury i Fiorencya 10 października. Mocarstwa roz- | qomdym 11 października. Depesza hr. Bern- 
wzywał Gambettę. Garibaldi ukazał się wśród poczęły porozumiewać się z sobą pod względem |gtorffa posła w Londynie do lorda Granville 
oklasków na dziedzińcu i przemówił w kilku słowach | rękojmi niezawisłości duchownej Ojca Sgo. Nic je-|z d. 8 bm., obstaje przy twierdzeniu, że neutral- 
przyjętych -z zapałem, Gambetta, który potem | szcze nie postanowiono pod względem wyjazdu kró- |ność Anglii jest *tronniczą dla Francyi. Od d. 30 
wystąpił na balkon, rzekł: „Proklamacya, która |la do Rzymu; kardynał arcybiskup Corsi umarł. | września 160,000 ręcznej broni wyprowadzono. Fa- 
się zaraz ukaże, obwieści bezzwłocznie instrukcye| iLondym 8 paźdz. Wiarogodne doniesienia bryki w Birmingham i Londynie pracują dniem t 
i rozkazy rządu. Przybyłem tutaj, aby pracować. | francuskie mówią, że rząd tymczasowy w Paryżu |nocą. Urzędnicy cłowi wszystko przepuszczają. 


Anglia jest wielkim arsenałem dla Francyi. Niem- 


Kolej Czerniowiecko-Jaska. 

W niedzielę spadły akcye tej kolei na giełdzie wie- 
deńskiej o 9 złr. z powodu telegramu z Bukaiestu do 
Presse, iż rząd rumuński nie wypłaci przypadającej 
kwoty rękojmi skarbowej na części tej kolei w Multa- 
nach leżącej, przez co wypłata kuponu na d. 1 listo- 
pada jest wątpliwą. 
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olecam niniejszćm pana 
ą Edmunda Pohl, fabry- 
kanta powozów w Opawie, jako 
sumiennego , rzetelnego i w swoim 
fachu biegłego majstra. 

Myszkowice d. 29 Września 1870 r. 
Wiktor br Baworowskż w. !. 


(1540-1-3) 
W d. 5 lub 6 Paździornika 1870 
skradziono 
następujące Galicyjskie 


Listy zastawne: 
Serya II. Nr. 16,269 na 1000 złr. 


2 akt. O I AE 
NER i 5,902 „ 300 , 
Sożs DV 5,098 „ 500, 
„ W, „ 22,818 „ 100 , 


i Obligacye indemnizacyjne: 
Nr 16,772 na 100 złr. 

5.612 na 100 , 
Ostrzega się, «by tychże nie 
kupowano, albowiera poczyniono kroki, 
celem amortyzacyi. 

Mg Ktoby wyśledził, gdzie są te 
papiery, otrzyma przyzwoitą nagrodę w 
domu pod L. 446 przy uiicy Mikołaj- 
skiej, pierwsze drzwi od bramy. (1524-2-3) 


Posada Nauczycieli 


Przy szkole ludowej gminy Lipnik, 
pod Białą, są do obsadzenia posady: 
nauczyciela będącego zarazem orga 
nistą z pensyą 575 złr., zastępcy na- 
uczyciela z pensyą 250 złr., i mie: 
szkaniem dlą obydwóch. Termin kon- 
kursu do 15go października t. r: 
Kompetenci mają podania do Rady 
szkolnej przez e k. Starostwa swe 
o zamieszkania wnosić, 


Jakób Linder't 


n 


wyłącznie uprz. | 
ważny od dnia 4 Maja 


CZAS z Środy 12 Października 1870. 
m 


Ces. król. 


wyłącznie uprzyw. 


prawdziwy OCZYSZCZONY 


Olej tranowy z watroby miętusowej 


Wilhelma Maagera w Wiedniu. 
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Najezyściejszy, najlepszy, najnaturalniejszy i znany jako najskuteczniejszy środek 

na cierpienia piersi i płuc, na Skrofuły, wyrzuty 

skórne, choroby gruczołów, osłabienie i t. p. flaszka 

po M zł., albo w moim składzie fabryczaym w Wiedniu, Bickerstrasse N. 12 (*) 

albo też w znaczniejszych Aptekach i Handlach korzennych monarchii prawdziwy 
do nabycia, pomiędzy innemi u następujących firm: 


|w Kołomyi: M. Bolchower, kupiec. 


w Krakowie: F. Gralewski, aptekarz 


- J. Trauczyński, „ 8 D. Kramer, x 
9 Dr Sawiczewski, n | A M. Nowicki, aptekarz. 
n J. N. Walter, kupiec. | w Monasterzyskach: J. Lipschütz, kup. 
we Lwowie: A. Berliner, aptekarz. w Mościskach: G. Schalboth, aptekarz. 
» „ Rucker, Rys w N. Sączu: S. Lichtmann, kupiec. 
w Brodach: M. S. Franzos, kupiec. w Oświęcimie: J. Grzesicki, aptekarz. 
w Buczaczu: F. Popowicz, » w Przemyślu: F. Nahlik, a 
n 4. Kera, » w Rzeszowie: J. Schaitter i Spółka, kup. 
w Czerniowcach: (. v. Alth, aptek. w Suczawie: Bracia Josefowits, kupcy. 
n F. Krzyżanowski, » w Stanisławowie: J. Kalmann, kupiec. 
w Czortkowie: Z. Noss, zy w Tarnowie: J. Czemeryński, aptekarz. 
w Horodence: J. Neuburg, » k J. Wolfa Synowie, kupcy. 
w Zaleszczykach: J. Kodrębski, kupiec. 


w Kossowie: M. Cami, kupiec. 


(*) Tamże jest także jeneralny Skład dla austryacko . węgierskiej monarchii fabryka Eks- 
traktu słodowego [Dra Lincka spadkobierców w Sztutgardzie i Olschowsky et Wachs- 
mann w Wrocławiu. (1446-1-) 


PASTA : SIROP z KODEINA 


P': BERTHE w Paryżu. 


Żaden środek nie może iść w porównanie z powyższym na uśmierzenie najuporczywsze- 
o kaszlu, grypy, katarów, kokluszu, zapalenia naczyń oddechowych tuc 
Śronchites), nieoceniony w początkach suchot i na irrytacye piersiowe wszelkiego 
ro 


u. 
Srodek ten dla cudownych X 
pomieszczony bowiem został wś 
właściwe władze. 

Skład główny w Paryżu u P. BERTHŃ, 24, 
ZYŃSKIEGO; we Lwowie w aptece P. MIKOLASCH; w Brodach w aptece P. 
u Dr MANKEWICZA. 


ego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, 
specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzędowo przez 


rue des Écoles ; w Krakowie w aptecejP. J. TRAUC- 
KULLAK ; w Poznaniu 


AB NU 
kolei Północnej Cesa- 
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We Środę dnia 9go Listopada 1870 f 
o godzinie 11ćj przed południem, 


przeszło 40 tryków pełnój | 
krwi stada Rambouillet 
Wykazy przesyłają Się 
na żadanie. 
R. Heine. 


(1448-1-3) 


i Państwa Bobrek 
Propincya w powiecie Chrzanow. 
skim, wypuszczorą będzie drogą licytac? 

dnia 31 Października r. b- 
na lat trzy, od 1go Stycznia 1871 do 
Ago Stycznia 1874. — O bliższych W% 
runkach dowiedzieć się można na miej” 
seu w kancelaryi Dominikalaej, 


D” Pattisona Wata renmatyzmowa, 


najlepszy środ:k leczniczy ma gościec | dnawość wszelkiego rodzaju, 
jako to: ból twarzy, piersi, szyi i zębów, gościec w głowie, rękach, kolanach, dar- 
cie stawów, ból krzyżaj i bioder, it. p— W paczkach po 70 cent. i pół-paczkach 
po 40 cent., do nabycia w Krakowie w aptece Stockmara. (1447-1-8) 


Fabryka Lamp i towarów metalowych 
R. Dittmara w Wiedniu, 


zawiedamia, że wyd ła nowy Cennik. 
Wyrób tańszy i lepszy od wszelkich konkurencyj. 
Zalecają się: 
konane patentowane płomniki okrągłe (Rundbren- 


Nowe, wybornie wy 
(Jupiterbrenner) z płaskim knotem, aby wy- 


ner) płomniki Jowisza 


SĘ 


dać płomień argancki. 


MAF" W interesie Szanownej Publiczności upraszam o zwró- 
cenie uwagi na to, że każdy płomnik jest opatrzony 
1238-15-16) 


h 


sel. rza Ferdynanda i Morawsko - Szlązkiej, 
do dalszego rozporządzenia. 


(881 3-6) 
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Oświęcim . . -| 8:5 | 7.17) 7.58) 9.34 Gänserndorf . . | 4.40) 6.37 4.28) 2.42]| z Oderberg. sznym 5 do Pesztu. pociągiem 4 z Pragi i Berna i pociągiem 6f Pociąg 22 z pociągiem 9, 17 i 13 z wie 
Trzebinia . . 85 |8. 3| 8.47 10.32] Floridsdorf 5.14) 7.20| 5.11| 3.46]]| Pociąg 11 w Bernie z pociągiem 811 | Pociąg 12 w Bernie z pociągiem 812 ||Z Pesztu. — Pociąg 29 z pociągiem 2 zj dnia. 
Kraków . . ..|= A 9, 5 E Apak Wiedeń . . . .) 5.28] 7.32 Ak, 4. —|| kolei północnej mor.-szląs. kolei północnej moraw. szl. Berlina.— Pociąg 27 z pociągiem 16 z Mar- 
przychodzą)| =% przychodzą . )| Pociąg 13 w Bernie z pociąg. 813 kol. | Pociąg 14 w Bernie z pociągiem 814 zp 5 PO 8 z Krakowa i pocią 


Połączenia 


północnej mor.-szląz. do Prerau. 


LA iria a Pociąg 337 w Lundenburg z pociąg. 10 


kolei północnej mor. szl. z Prerau. 
Pociąg 340 w Lundenburg z pociąg. 9 


d 
. 


— z r aaa Z a 
Z Trzebini do Miystowic |Z Niysłowic do Trzebini 


Pociąg 7 w Prerau z pociągiem 811 i]Pociąg 2 w Prerau z pociągiem 812 PA e Krak 
812 kolei północnej mor.-szląz. z Berna] kolei północnej mor.-szląz., a w Lun- z Krakowa. à z Wiednia do Arakowa. ASA odchodzą: 
i do Berna. a > Saara z pociągieca 3 b Berna, Pra- Pociąg wik w Lundenburg z pociąg. 8 TOM Hi a eż z pociągiem 7 Siloti AEE PR odchodzą 
Pociąg 9 w Trzebini łączy się z pociąg. | gi i Bodenbach. Z TAKOWA. SDE EE BAP A Wa. mięszany : 
do. Warszawy. Pociąg 8 w Prerau z pociągiem 812 ko- Z Dziedzic do Bielska Z Bielska do Dziedzic. 734 
W Gänserndorf łączy się pociąg 16 z | lei północ. mor.-szląz. do Berna. chodzą: dochodze: " Nz, | z rana 
Pesztu z pociągiem 31 do Oderberga dla |Pociąg 10 w Trzebini łączy się Z War at zę gi St wa Ad o Trzebinia .. . « «. « « - o 9.55 | Mysłowice . . . . . 
ZLEĆ . e o * ly AYIA" 
pasażerów II i III klasy. szawskim a w Prerau z pociągiem 814 Stacye: ać lęgi „basów acye: | zie] Aim? mięszan || Szczakowa . . . . . « . - 11 5 | Szczakowa . . . . . . « . 
Pociąg 33 w Trzebini z pociągiem 733 kolei północnej mor.-szląz. do Berna. 633 631 609 | | 632 608 634 Mysłowice. . . . . - | 1188 mena. S AUE Ą 
z Mysłowic Pociąg 34 w Trzebini z pociągiem 734 wiecz | zrana | zrana zrana | zrana | popoł i przychodzą . - RA BA Baa przychodzą.. . .) 
» 37 w Trzebini m 7137 | do Granicy i Mysłowic. Dziedzice . . .| 6.46 | 8.50 | 7.25 | Bielsko. . . „| 6.40) 8.10| 5.88 W Trzebini łączy się z pociągiem 9 z Wie|W Trzebini łączy się z pociągiem 10 z Kra 
z Granicy. Bielsko . . . .|] 7.16 | 9.20 | 7.45 | Dziedzice. . .)| 7. 5| 8.27 | 6— dnia i pociągiem 34 z Krakowa. kowa do Wiednia i pociągiem 37 do Krakowa 
z R do Trzebini e kt Pe aa a odchodzę: r az) 
Z Trzebini d Krakowa. rakowa do Trzebini. |pocjąg 633 w Dziedzicach z pociągiem | Pociąg 632 w Dziedzicach z pociągiem : | _oachodzą: 
odchodzą: GK 1 2 Wiednia i pociąg. 10 z Krakowa. | 9 z Wiednia zh Stacye: | pocięe | busiąg. Stacye: [osobowy | osobowy: 
St $ pociąg pociąg Sta f ~ pociąg Pociąg 631 w Dziedzicach z pociągiem | Pociąg 608 w Dziedzicach z pociągiem E | zu »bowy | osoboś | 
acye: mięszany SH cye: MY 8 z Krakowa. IERS 8 z Krakowa. _ WA an Do d Th 
N. 33 37 ać „34 |Pociąg 609, w Dziedzicach z pociągiem 9 | Pociąg 634 w Dziedzicach z pociągiem || Szczakowa . - - . . 11.16 | 3.18 | Granica . . . . » « 11.36 3.8 
Dz po południu|po południu z Wiednia. | 7 z Wiednia i pociągiem 10 z Krakowaj| Granica. . ; « « . ona la | oraison 0 
tir Y 4a = „ rów teg y ZSchónbrunn do Opawy. | £ Opawy do  Schöbrunn. óbrunn. | __ przychodzą . . -) | f przychodzą . . .) ` 
ów „A ) 3.31 6.30 rze gei ea it: | odchodzą: odchodzą: Pociąg 709 w Szczakowie z pociąg. 734. |Pociąg 710 w Szczakowie z pociągiem 78 
P aa Stacye:  |pocięg|pociąg pociąg ipociąg Stacye: pociag pociąg |pociąg pociąg z Trzebini i pociągiem 37 do Krakowa. 
Połączenia: Połącz enia: grr mie migo Tr m1€8Z. s: ry mł rg 9 
Pociąg 33 z pociągiem 733 z Mysłowic.| Pociąg 34 z pociągiem 734 do Granicy wiecz |z ranalz rana po poł à 
niż: |; » 737 z Granicy. i Mysłowic. Schónbrun . .| 9.15|5.15 [10.58 4.42 | Opawa . . . . _ 4 Berna © Prerau. rerau o Berna. 
Opanez zoei rng, 6.24 |12. '| 5.85 | Schönbrun . . .) odch > dzą. g odchodzą: 
ciąg pociąg.|pociąg) p PT i iag 
_— przychodzą | przychodzą ||. i : Gu m a | mię acye:  |pociagjpociagpociai 


Z Wiednia io Marchegg. 
odchodzą: 


posp. |osobo. „e mięsz 
N.5.| 15 17 29 


po poł z rana|wiecz |po poł 
2.30 | 7.30 | 8.— | 4-— 
2.40 | 7.42 | 8.12 | 4.16 
Ganserndorf . .|3.17 | 8.29 | 8.59 | 5.88 
Marchegg . . )| 3.40 | 8.54 | 9.26 | 6.11 
przychodzą ) 
Połączenia: | 
Pociąg 5 we Floridsdorf z pociągiem 
ze Stockerau. 
Pociąg 5 w Gänserndorf z pociągiem po- 
spiesznym 4 z Berna. 
Pociąg 15 w Gänserndorf z pociągiem 10 
z Krakowa i pociągiem 14 z Berna. 
Pociąg 17 w Gänserndorf z pociąg. 8 z 
Krakowa i pociągiem 12 z Berna. 
Pociąg 29 w Gänserndorf z pociągiem 2 


Wiedeń. . 
Floridsdorf 


28 


z Berlina do Wiednia. 
y=" 


Wydawca: Stanisław hr, Tarnowski. 


, Połączenia w Schónbrunie: 
z Pociąg 535 zZ pociągiem 10 z Krakowa. 
Z Marchegg do Wiednia. 531 


Połączenia w Schónbrunie: > 
Pociąg 534 z pociągiem 9 z Wiednia. 
Pociąg 536 z pociągiem 8 z Krakowa i 


814 | 826 | 


| s12 j 
po poł/wiecz jz rand 


z rana|wiecz.jwiecz. 
10.52| 6.30/11.14] Prerau. 


ie z 9 z Wiednia. bie ry a a a U e i E E a Na O 1.23 |11, 50| 3.— 
ary Z 8 z Krakowa. | z pociągiem 2 z Berlina. "ho gel 8.51112. 511 Nie s i ; . 
gieredss: > BOTZ 7 z Wiednia. | Pociąg 510 z pociągiem 10 z Krakowa. || Niezamyślice | | |. (12.49! 9.36) 1.24] Wi awign „ + « „| 2-16 |12.56/ 4.26, 
r oci oci oci oci : a e s CO" l ySlice . « e» . . . schau . „| 2.47 1.88 5.22, 
Stacye:  |Pocią8|Pociągpociąg|por ą8 Pociąg 532 z pociągiem 7 z Wiednia i || p y| 1.49]10. 48) 2.11] Be A 
IN. 6. KA ze N.30 pociagiem 32 do Wiednia. ras b 7 e R . . . = aai ) t 4.17 | 3.10| 7.30 
——— popoł|po poł z ranajerane| Z Prerau © O©fomunca. | 4 Ołomuńca do Prerau. Połączenia: Połączenia: 
pzm WA eE ge poka feat aie eeh do EA Poda 02 u Semi 
änserndorf . .| 1. * Ki | ; i 'e: [poci ź i > - g „ pociagi pociag |pociąg |poci owa, Opawy, Ołomuńca 1 „— Pociąg] do Wiednia-— Pociąg 812 w Bernie 
eer $ 5 ię Gh A 4 rj Stacye miga, Taj pp aria prevy i a A osobo. mięs a mięsz 811 w Bernie z pociągiem 11 z Wiednia.| pociągiem 12 do Wiednia. > 
iedeń . . . .)| 1.56) 6.42 | 6.14 | 9.57 42» | 411 | 429 | 407 | 300 | 4 28 ||| 40 ternbere | | 
przychodzą ) 2 rana po poł w noc. z rana popoł i po poł|z rana|wiecz.jw noc. | Z Niezamysiie am" Z Sternberg do, Niezamyślie 
~ Połączenia: Prerau _ | 2.35 3. sj11.28| 7.80| 1. 5s|Ołomuniec 12.18] 5.30/10. 5| 1.— Czas odjazdu: Czas odjazdu: 
Pociąg 6 w zdj wal z pociągiem po- kale 3.88 nara 3| 8.47) 2.89 A ) 12.48 pa 2| 1.57 A pee SE Stacye Hisz pooier, po A p 
spiesznym o Berna. przycay NA prays EN i =Wioczór | W nocy Po Sei ARÓW LL . . 
Pociąg 16 w Gänserndorf z pociągiem 9 Połączenia w Prerau: Połączenia w Prerau: 3 S g t loes | pory; nocy o ieczó! 
13 i 31 z Wiednia. Pociąg 427 z pociągiem 9 z Wiednia i | Pociąg 408 z pociągiem 7 z Wiednia lig mad egiie g Rosa klam | oana . Dr (s |10 A 
Pociąg 18 w Gänserndorf z pociągiem 7 || pociąg 813 kolei północ. mor. i pociągiem 2 z Berlina 1 pociąg. 812 | Sternberg dto |. . « | 4.43 | 4.51 | Niezamyślice . | *, 50 | 1.39 | 12, 12; 
i 11 z Wiednia. Pociąg 425 z pociągiem 1 z Wiednia. | Kolei półn. mor.-szląz. Przyłączenia: Przyłączenia: m 


Pociąg 411 z pociągiem 10 z Krakowa. 
Pociąg „407 z pociągiem 2 z Berlina, 
pociągiem 8 z Krakowa i pociągiem 7 
z Wiednia. 


Czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera 


Pociąg 426 z pociąg. 10 Z Krakowa i 
pociąg. 814 kolei półn. mor.-szl. 
Pociąg 428 z pociągiem 9 z Wiednia. 


Pociąg 925 w Niezamyślicach z pociągiem 825] Pociąg 926 w Niezamyślicj z poc. 846 do B 

z Berna. 928 z poc. 812 do Berna, a w Ołomuńć 
927 z pociągiem 813 z Berna. z pociągiem 408 do Przyrowa (Prerati) 
931 z pociągiem 811 z Berna, a w Oło- 932 w Ołomuńcu, z poc. 426 do Przy 
muńcu z poc. 425 z Przyrowa (Preran). wa (Prerau) w Niezam. z poc. 814 do, Beruf 


A A OE A AP OO WOTA ER E O E E 


Rządzca Drukarni: „Józef. Łakociński 


[l 
n 


n 


